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l'ow.arzyst. Akcyjne~o Zakłaaów Kotlarskich 
i 1111ECHANICZNYCH 

Fitzner i K. Garnper" - w ' ' .„ . 
.zostalo otl «Inia 10 lipca przeniesione na ul Piotr­

kowską pod X2 192. 828-3-2 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.4A**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7 .28. 

Prz~odzą d• Łodzh ·o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02*". 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

inikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komunika.cyi .Łódź - Warszawa" b e z 

,p r z e s I a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kur sają 

pociągi komunika.cyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. ~ m. 38 

rano; Mi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wJeezo­

rem, przychodr;i do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 11 lipca. 

Postawa., jj.aką zajęło Koło polskie w Wie­

duiu oraz Koł@ sejmowe we Lwowie, wywołala 

namiętne krytyki uietylko w dziennika.eh t. zw. 

opqzycyjnycb, 'lecz równieź w wielu dziennikach 

kontierwatywnych galicyjskich. Zarzucano wię ­

kszo.ści konserwatywnej, że dla fikcyjnej idei 

austryacko-panstwo0wej, zapomniała o najźywo­

tniejszych interesach kraju, źc nie umiała wy­

zyskać sytuacyi i t .. d. 
Nie ulega wąijlliwości , że zarznty powyźsze 

są po większej ezęśei uzasadnione. Koło polskie 

w Wiedniu przeważnie nie reprezentuje intere . 

sów kraju, lecz państwa, mimo, że przyparte do 

muru, nie umi.e ściśle określić, czem sa wła~ci­

wie owe ,,intere1:1y państwowe", komu ;łaściwi e 

ilłuży: czy dyna1:1tyi 1 czy bezustannie szachrują­

cym ministrom-prezydentom, czy tc;i, klice, która 

czapką i papką, wódką i kiełbasą z 'obywa: dla 

siebie synekury i ordery, dla kraju-nędzę eko­

nomiczną i upoko1•;r,enia. Nie będziemy dalecy 

o<l. prawdy, wyrażając przypuszczeni<> że polscy 

posłowie w Wiedniu służą prze.ważnie idice wza-
. h ó" „ 
Jemnyc wyg d , a co zatem idzie prezesom 

ministrów, którzy umi.eją zaskarbić sobie sym­

patye większości, wybieranej przez mniejszość, 

wobec znanego systemu głosowania według kuryj. 

Niezadowolenie z Kola polskiego przybrato 

takie rozmiary, źe uczuło się ono zniewolonem 

ratować sytuacyę i uchwaliło, znaną juź naszym 

czytelnikom, deklaracyę. Dziwna zaiste to była 

uchwala; większość konserwatywna, mając za­

pewnioną przewagę przy głosowaniu, chwaliła 

sama siebie. Narady byly poufne, mimo to 

w cNeue Freie Presse> pojawił się tendencyjny 

telegram ze sprawozdaniem z narad poufnych i 

hymnami pochwalnemi dla kierowników polityki 

galicyjskiej. Fakt ten wzburzył jeszcze więcej 

opinię publiczną; w dziennikach różnych odcieni 

pojawiły się rewelaeye w tej sprawie. Poniźej 

podajemy artykuł <Nowej Reformy >, pisany, jak 

naleźy przypuszczać, przez jednego z posłów; 

dla tego dajemy pierwszeństwo <Nowej Refor­

mie>, źe informacye jej w danym wypadku wy­

dają, się naj wiarogodniejszemi i dotychczas nie 

uległy stanowczemu zaprr.eczeniu. 

"Do czego słuźy poufność obrad Koła pol­

skiei;o w Wiedniu - pisze <Nowa Reforma ) ­

a w ślad za tern takźc Koła sejmowego we Lwo­

wie, poświadczył świeźo bardzo drastyczny przy­

kład. Oto przed paru dniami odbyło się „poufne" 

posiedzenie Koła sejmowego, a · było ono bardzo 

sensacyj nem. Konserwatyści krakowscy, licząc 

na poufność i na ujarzmfenie większości demo­

kratów, wystąpili z otwartą przyłbicą i bez rę­

kawiczek. Jeszcze nigdy w tak cyniczny sposób 

nie odsłonili swoich celów, jak na tern posiedze­

niu, na którem p. Bobrzyński wygłosił .ich imie­

niem wyznanie wiary, a swojem... kandydacką 

·mowę na prezesa Koła polskiego w Wiedniu. 

Mimo całej sensacyjności przedmiotu i mimo, 

że byłem jaknajdokładniej poinfurmowany o prze­

biegu dyskuRyi, nie napisałem wam ani słowa 

o niej . Trudno, jak poufność, to poufność, 

a zresztą rozmaite Ekscelencye zaklinaly jeszcze 

osobno korespondentów i spółpracowników pism 

galicyjskich, aby ,, w imię dobra kraju" ani sło­

wa o -0ałem posiedzeniu nie podali do druku. 

Korespondenci galicyjscy dotrzymali przyrzecze­

ni a, lee"' oto pokazało się, że ich wyprowadzono 

w pole, źe poufność cała była manewrem, dość 

dodatnio świadc"'ącym o sprycie pp. konserwa­

tystów, zato nieco ... mniej dodatnio o ich ,,uczci­

wości politycznej", którą się tak chętnie po­

pisują. 
Kiedy się bowiem juź zapewniono, że za­

pobiegło się wszelkiej krytyce w pismach pol­

skich, zamówiono sobie korespondenta „Neue 

Freie Presse>, niezawodnej. <'hoć skrytej, przr­

jaciółki pp. maszynistów w Kole polskiem, i po­

dyktowano mu bardzo wyczerpujący telegram 

o posiedzeniu Koła sejmowego. „Dziwnym" tyl­

ko zbiegiem okolici.ności w telegramie tym po­

minięto wszystko. co mogłoby ~~le świadczyć 

o panach konserwatystach, a politykę Koła pol­

skiego przedstawiono jako niepodzielnie tryumfu­

jąrą w kraju. 
Przeliczono się jedn >1 k. Wprnwdzie bowiem 

wybiegu te~o nżyto nie po raz pierw8zy, ale ni­

niejszy wypadek był zanarlto juź ja!:krawym i 

wywołał powszechne oburzenie w lwowskiej 

prasie. 

Ostatecznie, poniewaź zlamano poufność ze 

strony przeciwnej, i to dla tendencyjnie fałszy­

wego przed8tawienia stanu rzeczy, przeto ja ze 

swej strony, uważam się nietylko za zwolnio­

nego z tajemnicy, ale wprost mam to sobie za 

obowiązek powiedzieć publicznie, jak się rzecz 

miała. 

Oto niezaprzeczenie kulminacyjnym punktem 

obrad "Koła sejmowego" nad polityką "Kola· 

polskiego• w Wiedniu, była mowa d-ra Bobrzyń­

skiego, o którym wszystkim wiadomo, że gotuje 

się do objęcia steru polityki polskiej w Wie­

dniu. 
P. Bobrzyński mówił mniej więcej całą go­

dzinę ze swoją niezaprzeczenie wielką swadą i 

pozornym spokojem, a oto o ile moźności dokła­

dnie powtórzony, najbardziej charaktery1:1tyczny 

ust~p jego mowy. 
"Jeżeli zapytamy siq - mówił mniej wie­

cej p. B. - czy Koło polskie spełniło swój ob~­

wiązek, to odpowiedź brzmieć musi stanowczo: 

"Nie!" Nie spełniło go dlatego, bo poczęło go­

nić za popularnością, _ a obowiązkiem naszej re­

prezentacyi w Wiedniu jest ściśle przestrzegać 

d?tychc.zasowych zas?-d.1 doty?hczasowej polity­

Jo, a me .dbać o opm1ę publiczną. Cóź zresz­

tą mamy nazwać prawdziwą opinią publiczna, 

opinią narodową? Co mamy nazwać „naro·­

dem ?" 
,Dla mnie narodem - mówił dalej p. Bo­

brzyński - są tylko te warstw_f, które tworzą 

lite1:aturę i sztuk~ .. Wszy1:1tkie mne war1:1twy, 

cho~by n~wet mow1ły tym samym językiem, 

chocby m1aly te same oby<Yhaje, a nawet nawv­

knienia, nie są narodem, nie mają też pra\~U: 

decydowania o sprawach narodowych." 

Nic dziwnego, źe takie poglądy wywołały 

gwałtowną replikq ze strony ludowego posła Sta· 

pińskiego: 

„ Panowie skarżycie siq na nas, że was zbyt 

ostro atakujemy, ale po tero, co lu powiedział 

dr. Bobrzyński, chyba sami µrqzuacie, źe wszy­

stko, cośmy o was dotychczas mówili, było jesz­

cze za slabem. Wy nam odmawiacie prawa 

przynależności do narodu, a wyście sami dawno 

ją utracili.'' 
Pvwstało zamięszanie i wzburzenie, zdawa­

ło się nawet przez chwilę, źe do starcia na pie­

ści przyjdzie, a jeden z hrabiów, chcąc zagm:{­

t,rnć spraw~ i w tej gmatwaninie ut~pić głos 

krytyki, zarzucił nawet złą wolę, - ale nic 

d-rowi Bobrzyń~kiemu, tylko ... Stapińskiemu . Po­

tem dla zatuszowania sprawy chwycono si~ rnu.­

newru z ,,N. Fr. Presse.'· 
Ostatecznie można być za ten mauewr 

wdzięcznym pp. konserwaty&tom, bo zwolnili 

nas od obowiązku tajemnicy, ~ slowa !J. llo­

urz.) i'iskiego zasługują, aby je dobrze wbić w pa­

mięć spolcczeństwa', aby je dokładnie i raz na 

zawsze przygwoździć." 
Tyle .Nowa Reforma." Jakźeż daleko od. 

biegają, zapatry"Y'ania reprezentacyi galicyjskiej 

od poglądów politycznych znajdujących się w po­

<lobnej z Galicyą syt•iacyi czechów, jakiemi roz­

bieżnemi drogami idzie polityka przedstawicieli 

obu tych narodów. Nic dziwnego, ~e. wobec po­

dobuych faktów, opozycya w Galicyi wpada 

w ton namiętny. .A rozgoryczeń apołecze:ństwu 
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galicyjskiemu nie szczędzą jego przedstawiciele ... 
Obchód griinwaldr.ki odbędzie się według 

projektowanego programu. Jak douoszą pisma 
galicyjskie, J. E biskup krakowiilki , kardynał 
kniaź Pu·1,ynn, cofuął swój zakaz odprawiania 
nabożeństw, z powodu rocznicy pogromu krzyża­
ków, ora1, wieńczenitt posągów na W a w el u. Za­
przeczają również ostn tnie depesze poglo~kom, 
kursującym nawet w sferach konserwatywnych, 
o zamiarz.e k~. kardynała zr'./,eczenia tiię z wyso­
lciej god uości biskupa krakowskiego. 

Arcybiskupi lwowscy: rzymsko -katolicki lu•. 
Bilczewski, wschodniego obrządku ks. Szeptycki 
i ormiański ks. Teodorowicz zatwierdzili program 
obchodu griinwaldzkiego, a arcybiskup ks. Teo­
dorowicz wypowie nawet kazanie, odpowiednie 
do chwili. 

'fak więc jedna z najdonioślejszych chwil 
w naszych dziejach będz.ie orlpowiednio przypo­
mnianą potomności w czasie na to najwłaściw­
szym. 

Wrt. 

KALENDARZIK TERMINOWY. 
Juti·o. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Tolimira. 
TEATR VICTORIA. "Narzeczona z Ojcowa;" ko­medJ'a chlopska Dygasińskiego. Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. 

--:::--

Ogólna. 
Statystyka urodzajów. Z powodu zniesienia 

statystyki ziemskiej, w ministeryum spraw we­
wnętrznych-jak donosi <Warsz. dniewn. )-po­
wstała kwestya zorganizowania statysty ki zbio­
rów. 

Obecnie wiadomości statystyczne o urodza­
jach zbierane są prz.ez trzy instytucye: m)niste­
ryum spraw wewnętrznych za pośrednictwem 
gubernatorów, ministeryuru 8kurbu, za pośredni­
ctwem inspektorów podatkowych i wreszcie mi­
llisteryurn rolnictwa i dóbr państwa przy pomo­
cy jego podwładnych. Każde z tych ministe­
ryów otrzymuje nieraz z tej samej miejscowości 
dalie wręcz sobie sprzeczne. 

\Y obec tego postanowiono zająć się organi­
zacyą prawidłowej instytucyi rolniczej i w tym 
celu utworzono komisyę specyalną pod przewo­
dnictwem towarzysza ministra spraw wewnętrz­
nych. Obrady koroisyi rozpoczną się we wrze­
śni u. 

Inspekoya budowy nowyoh kolei w Króle­
stwie Polskiem odebrała rozporząd·ienie ministi-a 
komuuikncyi, aby zobowiązano wszystkich kie­
rowni~.:ów budowanych kolei, by zawiadamiali 
gubernatorów, celem poczynienia ogłoszeń o roz­
poczęciu układania toru i otwarciu ruchu tym­
czasowego. Gubernatorowie powinni być zawia­
domieni o tern niepóźniej juk na 6 tygodni 
przed otwarciem ruchu tymczasowego. Nadto 
kierownicy budowy winni nadeslać guberna­
torom wykaz przejaz.dów, pozostających bez do­
zoru. 

Opłaty stemplowe. Niektóre korr.ory celne 
zwróciły się z zapytaniem, czy kwity z opłaty 
kar celnych, oraz kwity, wydawane nabywcom 
na licytacyac!J towarów konfiskowanych, wresz­
cie kwity, wydawane pasażerom o przyjęciu od 
nieb kar za nieokazane do oclellia rzeczy, pod­
legają oplacie titcmplowej. Departament celny 
zawiadomił warszawski zarząd celny, że powyż­
Hze kwity do sumy rb. 15 są wolne ocl opłaty · 
stemplowej. 

Miejscowa. 
Budowa kośGioła. Wczoraj odbyło się posie­

clzenie komitetu budowy kościoła Św. Stanisława 
Kostki, na którem p. Ferrenbach zaproponował, 
żeby w celu zmniejszenia kosztów budowy ro­
boty kamieniarskie ~astąpić w niektórych szcze­
gółach murowanemi. Przeciw temu oświadczyli 
si<i iuni członkowie, dowodząc, że miasto takie 
jak Łódź powinno się zdobyć na budowę monu­
mentalną, która wtedy tylko różna . być może, 

jeżeli w szczegółach użyty będzie kamień cioso­
wy. Oprócz tego za kamieniem przemawiała ta 
okoliczność, że murowane pila~try, kolumny itp. 
:iajmują wiele miejsca, uszczuplając znacznie 
przestrzeń w nawnch bocznych, ezego przy ka-
mieniu nie ma. . 

Komitet ma nadz.ieję, że lntlność miasta, po­
dzielając konieczność pozostania. przy pierwotnym 
kosztory:.:ic, poprze ofiarami te usiłowania wznie­
sienia domu Bożego w trwałej konstrukcyi. 

Telefony. Koncesya na eksploatacyę i urzą­
dzenie telefonów w Łodzi danu towarzystwu te­
lefonów Bella kończy się na przyszły rok, t. j. 
9 wrze~nia 1903 r. N a z.asadzie kontraktu, za­
wartego przez departament telegraficzny mini­
steryum spraw wewnętt-z.nych ze wspomnianem 
towarzystwem Bella wszystkie sieci telefo­
niczne z calem urrr.ądzeniem w Łodzi przechodzq 
na korzyść rządu bezpłatnie od wyżej wymienio­
nego terminu. 

Ponieważ do wspomnianego kontraktu mini­
stery um spraw wewnętrznych w przeszłym roku 
(1901) dodało między innemi paragraf, który 
opiewa: „że do współudziału w zyskach z eks­
ploatacyi telefonów może należeć i miasto Łódź 
po przejściu telefonów w ręce rządu, jeżeli się 
na to zgodz.i ministeryum spraw wewnętrmych 
i że miasto do tych zysków ma pierwszeństwo 
przed prywatnymi przedsi~biorcami, chcącymi 
przyjąć eksploatacyę telefonów na swoje ryzyko'' 
przeto miejscowy magistrat przypuszczając, że 
eksploatacya telefonów w Łodzi może przynieść 
kasie miejskiej duże korzyści, przysporzyć do­
chodów, wystąpił z prośbą do wł~dzy o powie­
rzenie eksploatacyi telefonów magistratowi łódz­
kiemu. 

Nadtisłane. Robotnicy z fabryki firmy Wi­
ślickiego zebrali . P,Omiędz.y sobą 17 rb. 75 kop. 
na rzecz kościoła Sw. Stanisława Kostki, za co 
serdeczne składam im „Bóg zapłać.'· 

Ks. K. Szmiclel. 
Z posiedzeń. Wczoraj w drugim terminie 

prawomocnym odbylo si~ ogólne zgromadzenie 
członków żydowskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności przy udziale 72 osób. Zebranie zagaił 
p. Jakób Hertz, poozem na przewodniczącego 
powołano p. Maurycego Poznańskiego, na aseso­
rów pp. M. Pinkusa i Stillera, na sekretarza 
dr. A. Poznańskiego. 

Pierwsze dwa punkty porządku dziennego, 
t. j. rozpatrzenie protokułu komisyi rewizyjnej i 
zatwierdzenie sprawozdania zarządu przeszły bez 
dyskusyi. Dopiero kwcstya budżetu na rok bie­
żący wywołała o~ywione rozprawy. P. Gvld­
stadt proponował, żeby dla powiększenia docho­
dów Towarzystwa zaprowadzić sprzedaż marek 
tramwajowych, jak to ma miejsce w chrześciań­
skiem Tow. dobroczynnoścj. Projektodawca uza­
sadnił swój wniosek cyframi, dowodzącemi, że 
przy odpowiedniej organizacyi, agitacyi i uła­
twieniu kupna marek Towarzystwo mogłoby zy­
skać około 3,000 rubli. Zarząd przyjął wnio­
sek do wiadomości i przyrzekł zająć sie tą spra­
wą. Następnie dr. l\I. Kaufman, zaznaczywszy, 
że zarząd zbyt późno przedstawia do zatwier­
dzenia. budżet na rok bieżący, bo po upływie pól 
roku, przeszedł do pozycyi 3,000 rb. jako czynsz 
roczny dla szkoły T;1lmud Thora i 2,250 rb., 
jako zasiłek dla tejże. 

Dr. Raufman jest tego zdania, że wspomnia­
na instytucya nic zasługuje na zapomogę, po­
nieważ panują w niej nieporządki, ujawnione 
w jednem z pism rosyjskich. Talmud Thora nie 
mriże cieszyć się sympatyą, zdaniem mówcy, po· 
nieważ system wychowawczy opiera się na wy­
górowanej karności, powodującej surowe kary 
za najmniejsze przewinienia, wówcz.as kiedy no­
woczesna pedagogia. wskazuje na inne zgoła 
środki, prowadzące do celu. 

Illówca przytoczył sz.ereg faktów, zaczerp­
niętych z dziennika szkolnego, podlug którego 
niektórzy uczniowie za figle nawet w czasie pauzy 
karani byli aresztem do dwóch godzin. Jeden 
z uezniów za przewinienie nie otrzymał obiadu, 
jeden zaś chłostę. Dr. Kaut'ruan uważa te środ­
ki za barbarzyństwo, a wydalenie nauczyciela, 
który chciał się tym kn.rom oprzeć i zrobienie 
go waryatem, za nieg(ldne zarządu szkoły. Poza 
tern poniewaz roczne sprawo'./,dauie wykazało, iż 
zaledwie siedmiu uc:miów skończyło szkołę z kwa­
lifikacyami na rzemieślników, dr. Kaufman są­
dzi, że wykształcenie każdego z nich kosztuje 
ogromną sumę. 
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W trakcie tej rewelacyi przewodniczący sta­
rał się ją przerwać, dowodząc, że zebranie ma 
uchwalić zapomogę lub jej nie przyznać, wszel­
kie zaś oskarżenia co do wewnętrznych porz.ąd­
ków należy skierować do zarządu sz.koły. 

Dr. Kaufman w odpvwiedzi wyjaśnił, że po­
wyższe dane przyt9czył właśnie jako poparcie 
wniosku przeciwko przyznaniu zapomogi. Wnio­
sek ten wywołał gorącą replikę, w której za­
bierali głos pp.: Jarociński, l\Ioryc Freukel i 
adwokat przys. Michał Cohn. Ten ostatni, jako 
członek zarządu szkoły Talmud Thora, wyjaśnił, 
że o jakichkolwiek nieporządkach lub naduży­
ciach pod względem pedagogicznym nie może 
być mowy, albowiem specyalna komisya, złożo­
na z ludzi uczciwych i godnych zaufania, prze­
prowadziła szczegółowe śleaztwo. 

Wynik był ten, że większość zgromadzonych 
przyszła do przekonania, ii wszelkie zarzuty oka­
zały się nieprawdziwe, a sz.koław zupełności zasłu­
guje n::i poparcie, ksz.tałci bowiem i umoralnia 
około 500 chłopców, wyrwanych ze szpon nędzy 
i zepsucia. Stosowanie kar i utl"Zymanie rygoru 
podobno jest niezbędnem, ze względu na sferę, 
z jakiej chłopcy się rekrutują. 

Zarząd przypuszcza, że wydalony z konie­
czności i na podstawie pewnych danych nauczy­
ciel, przez zemstę postar.ał się o rzucenie po­
dejrzenia w prasie rosyjskiej, w końcu zaś ad w. 
przys. M. Cohn, opierając się na rzeczowem wy­
jaśnieniu, przekonał ogólue zgromadzenie o tyle , 
że to uchwaliło nadal zapomogę w ilości 2,250 
rubli. 

Dr. Maksymilian Cohn prosił o wyjaśnienie 
pozycyi budżetowej 1,500 rub., zatytułowanej o­
gólnie ,,wsparcie nadzwyczajne." Zarząd wyja­
śnił, że suma ta przeznaczoną jest na środki 
lecznicze dla osób, przedstawionych przez Jeka­
rzów Towarzystwa, zgodnie zaś z życzeniem o­
gólnego zgromadzenia suma ta będzie na przy­
szłość określona wyraźniej, t. j., jako suma prze­
znaczona na ·wyjazdy w celach leczniczych. 

P. Goldstarlt, zwracając się .do sprawozdania 
z taniej kuchni, zauważył, że dzieci ze szkól 
przychodzą na obiad w czasie kiedy w sali znaj­
dują si~ dorosłe osoby. Uważa ou to za szko­
dliwe dla dzieci ze względu na stopień moralny 
ludzi, przyc!Jodz.ących z ulicy i należących nie­
raz. do sz.umowin '<połecznych. 

Członek wydziałn taniej kuchni, p. Berson 
odpowiedział, iż zarz.ąd rozumie tę kwestyę do­
brze, ale jak obecnie, niema środków ·na urzą­
dzenie oddzielnej jadłodajni, ma jednak to ciągle 
na widoku. 

Budowniczy Lande kwestyouował pozycyę 
dochodu z zabaw w ilości 6,000 rb., uważając 
za ryzykowne preliminowanie takiej sumy. P. 
Lewin odpowiedział, że rzeczą komitetu zabaw 
będzie dojście do tej sumy, a publiczność wie­
dząc, iż Towarzystwo z zabaw musi czerpać ta­
ki zasiłek nie uchy li się od poparcia. Czlonck 
Tow. p. Ko!Jn zrobił zarzut, że wydz.inł bezpro-

. centowych pożyczek odmówił komuś pożyczki 15 
rb., jako zbyt małej. 

Zarząd dał wyjaśnienie, że niema normy eo 
do wysokości udzielanych pożyczek i że wydają 
si~ one stosownie do żądania, co prawda wię­
ksze chętniej, bo znacz.niejsza suma daje poży­
czującem u skutec1,niejszą pomoc, aniżeli mniej­
sza, która może być użytą tylko na życie, a nie 
dla jakiegoś przedsiębiorstwa. 

Na tern skończono właściwe obrady i przy­
st~piono do wyborów, które dały następujący re­
znltat: w miejsce wylosowanych czterech czlou­
ków zarządu wybrano pp. Ignacego Poznańskie­
go (ponownie, 64 głosami), 'Michała Kippra (po ­
nownie 59 gł.), Stanisława Jarocińskiego (pon -
wnie 53 gł.) i Jakuba Hirszberga, na kandyda­
tów pp. dr. Maksymiliana Cohna, Z. Lichten­
felda i D. Landego. Komisya rewizyjna pozo­
stała w tymże składzie. 

W kvńcu dr. Prz.edborski ogłosił wniosek, 
tycz.ący się schroniska dla obłąkanych, ponie­
waż j~dnak ustawa wymaga, żeby wnioski, skła­
dane były na piśmie do zarządu w terminie 
dwutygodniowym przed ogólnem zebraniem, prze­
to przewodniczący nie dopuścił do obrad. 
· Dr. Przedborski zebrał na miejscu 30 podpisów 
członków w celu zwołania nadzwyczajnego ogól­
nego z.gromadzenia dla omówienia tego i innych 
wniosków. 

Posiedzenie z.amknięto około godz. 12-ej 
w nocy. 
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Z cechu rzeźników. W uzupełnieniu onegdaj­
szego sprawozdania z obrad cechu rzeźników, 

podajemy co następuje: 
Pan Wagner przeczytał zawiadomienie, ja­

kie otrzymał z kancelaryi warszawskiego gene­
rał-gubernatora na podaną prośbę o zniesienie 
niektórych, zbyt uciążliwych, a niewłaściwych 

cen, pobieranych przez rzeźnię, jak np. za ku­
pno trzody i wagę. J. E. Generał-Gubernator war­
szawski prośbę tę polecił zbadać na kolegialnem, 
gubernialnem posiedzeniu. 

Za każdą bitą sztukę trzody rzeźnicy opła­
cają po 5 kop. tak zwanej asekuracyi, któ~ą 

po zniszczeniu zabitej sztuki zarząd rzeźni wi­
nien bezzwlocznie wypłacać. Zarząd jednak tego 
nie czyni i pomimo, że 20 sztuk takich od chwili 
otwarcia rzeźni było zniszczonych, zarząd rzeźni 

dotychczas nie wyplucił należności. By temu 
zapobiedz, zebrani postanowili wystąpić z prośbą 
do p. gubernatora piotrkowskiego, aby wszedł 
w ich położenie i zniewolił zarząd rzeźni do na­
tychmiastowego wypłacania asekuracyi za znisz­
czone sztuki trzody. 

Posiedzenie komisyi. W dniu dzisiejszym 
o godz. 12 w południe w kancelaryi powiatu 
łódzkiego odbyto się _posiedzenie komisyi 'sza­
cunkowej, szacującej grunty, zajęte pod budowę 

drogi żelaznej warszawsko-kaliskiej we wsi No­
we-Rokicie. 

W. T. G. A więr, jeżeli pogoda sprzyjać bę­
dzie w przyszłą niedzielę wurilzawskie Towarz. 
cyklistów wraz z zuproszonymi gośćmi wyjeżdża 
o g. 1 w południe specyalnym pociągiem na 
zabawę zamiejską. Komitet prosi, aby przed 1 
godziną być już na miejscu, gdyż w 15 minut 
po odejściu pociągu osobowego, odejdzie spe­
cyalnie zamówiony do wycieczki pozamiejskiej 
pociąg. Osoby, posiadające bilet, czerwony albo 
zielony zechcą zgłosić się do cukierni W-go 
Roszkowskiego (róg pass. Meyera), gdzie otrzy­
mają bardzo ładny koszyczek do wypełnienia 
prowiantami, niezbędnemi do zabrania ze sobą. 

Mlodzieżą bez ko;izyczka zaopiekuje się komitet. 
W razie niepogody, lipcówka odłożoną bę­

dzie do przyszłej niedzieli tj. 20 b. m. 

Latarnie gazowe.. Z powodu zmmep1zenia 
się długości dnia, latarnie gazowe na ulicach 
miasta będą zapalane o godz. 9 minut 15 wie­
czorem, a gaszone o g. 2 minut 35 rano. Ten 
sam czas obowiązuje zapalanie i gaszenie luta­
rek przed domami. 

Mauzoleum. Wczoraj skończone zostały o­
stateczne roboty przy budowie mauzoleum Heintz­
la na cmentarzu katolickim. U il ta wienia tego 
pomnika z ciosowego kamienia z własnych ka­
mieniołomów dokonała zaszczytnie znana tutej­
sza firma polska A. Urbanowski. 

Robotnicy z Włoch. Akc. Tow. I. K. Po­
znańskiego sprowadziło z Włoch robotników do 
wykonania mauzoleum na cmentarzu żydow­

skim. Jako materyał na ten pomnik użyty zo­
stał zagrnniczny granit. 

Osobiste. Dr. Leszczyński powrócit 

Z są;du. Wczoraj sąd okręgowy piotrkowski 
sądził tiprawę malź. Bogdańskich i zięcia ich 
Morawienieckiego, który w bójce wspólnej za­
mordował uderzeniem noża szwagra swego, Fran­
ciszka Lutra. 

Dnia 11 lutego r. b. w Rudzie Pabianickiej 
u Bogdańskich zebrała się cała rodzina na zaba­
wę; po podochoceniu się, Morawieniecki wszciąt 
kłótnię z biesiadnikami, a następnie bójkę z te­
ściami w obronie których stanąl Luter. Mora-

' k . wieniecki uderzyl go nożem w szyję ta n1e-
szcześliwie że Luter w 10 ruin. życie zakończył. 
Sąd,· uwzgt'ędniając okoliczności lago~zą?e, .skazał 
Morawienieckiego na półtora roku w1ęz1eurn.. . 

- We wsi Nowe-Chojny dnia 20 ;rudnia 
r. z., właściciel domu, F1·anciszek Kołodziej i To­
masz Krawczyk i lokator Józef Łuczyński pr:t.y­
lapali na krndzieży Stanisława Jedyńskiege, kt~­
rego tak zbili, że ten 2 l grudnia zmarł w szpi­
talu św. Aleksandra w Łodzi. Sąd, po zbadaniu 
świadków, Krawczyka i Łuczyńskiego uniewinn~ł, 
a Kołodzieja, ..,.. łościanina lat 34, za to, że. s1.ę 
pastwił nad Jedyńskim, skazał na 4 lata c1ęz­
kiego wiezienia. 

- Dnia 20 grudnia r. z. przy u~i~y Sr~­
<lniej, w domu pod m:- 97, zn.any złodziej Kazi­
mierz Olejniczak spełnił kradzież; rzeczy sprze­
dał paserom. Władysławowi i Aleksandrowi, bra-

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 11 lipca 1902 r. 

ciom Hazelmejerom, ci zaś sprzedali je Kaczma­
rowskiemu. Sąd skazał Ol€jniczaka .na 2 i pół 
roku cię:..kiego więzienia, Władysła Hazelmejera 
na pólt•Jra miesiąca więzienia, a pozostałych 

każdego na 15 rb. kary. 

Przy pracy. Wczoraj mularze Józef Oskar i Ju­
liusz Bojanowski, odnawiając dom pod nr. 50 przy uli~)'.' 
Przejazd, wskutek pęknięcia deski, spadli z wysokosc1 
jednego piętra, Pierwszy silnie potlukl'. rękę, a drugi wy­
bil ząb i zranil usta. Pogotowie udzieliło pomocy. 

Majster mularski, Eugeniusz Kanclerze w ski za uży -
cie slabych desek pod rusztowanie, został pociągnięty do 
odpowiedzialności sadowej. 

- Przy ulicy Piotrkowskiej, w domu pod nr. 257, 
Konstanty Kapa, lat 16, spadł z drabiny i zranil'. silnie 
czolo. 

- Przy ulicy Piotrkowskiej Antoni Jasiński, lat 40, 
forman, spadl'. z wozu na bruk i mocno rozbil glowę. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózl go do 
szpitala św. Aleksandra. 

Z ulicy. Przy ulicy Piotrkowskiej obok domu nr. 
99. Juliusz Hagner, lat 10 mający, z~slabl i stracil przy­
tomność. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od­
wiózl go do szpitala św. Aleksandra. 

- Przy ulicy Sredniej znaleziono na chodniku nie­
przytomnego Szlamę W ohlendera, lat 35. Lekarz Pogo­
towia, po udzieleniu pomocy, odwiózl'. go do szpitala Po­
znańskich. 

- Na Starym Rynku znaleziono mężczyznę w sta­
nie nieprzytomnym. Lekarz Pogotowia, nie mogąc przy­
prowadzić go do przytomności, odwiózl do szpitala Po­
znański eh. 

Najechania. Przy ulicy Zgierskiej naprzeciw do­
mu .M 13, na Izaaka Rosenszterna, lat 48 mającego, na­
jechal wóz, którego_ kolo przeszło R_osenszterno.wi 
przez nogę i złamal'.o Ją. Lekarz Pogotowia po udzi~­
leniu doraźnej pomocy odwiózł: go do szpitala Poznan­
skich. 

- Przy ulicy Póluocnej, naprzeciw domu .M 24, na 
Michała Pin kusa najechał wóz, ; wskutek czego Pink~s 
ulegl obrażeniom gl'.owy, rąk i nóg. Lekarz Pogotowia 
po udzieleniu doraźnej pomocy odwiózł go do szpitala 
Poznańskich, 

Bójki. W fabryce Kindlera przy ulicy św. Anny 
robotnik Walenty Ogiński, 25 lat ma_jący i Mate~sz q~ar~ 
lat 32 wszczęli pomiędzy sobą bóJkę, z któreJ Ogrnsk1 
wyszedl'. z poranionem czol'.em. 

- Przy ulicy Zawadzkiej w domu pod M 53, Tekla 
Król w bójce została ugodzona nożem w plecy. Lekarz 
Pogotowia po udzieleniu jej doraźnej pomocy pozostawil'. 
ją na miejscu. 

Kradzież. Przy ulicy Franciszkańskiej, w domu 
pod nr. 39, z mieszkania M_endla MR!-·ch~ws~iego skra­
dziono kolcz-yki z brylantami, broszkę 1 spmk1. 

Ekonomiczna. 

11 Ziarno11
• Wczoraj odbylo się posiedzenie 

zarządu stowarzyszenia spożywczego <Ziarno>, 
na którem omawiano sprawy natury gospodar­
czej. Przybyli" na to posiedzenie członkowie ko­
misyi rewizyjnej nie mogli dopełnić swej czyn­
nośri z powodu braku kompletu. 

Ministeryum spraw wewnętrznych zgodziło 

si~ nn. zmianę ustawy stowarzyszenia spożywcze­
go cZiarno> w następującym zakresie: 1) człon­
kami stowarzyszenia mogą być wyłącznie chrze­
ścianie, 2) stowarzyszenie może rozciągnąć swą 
działalność na następujące miejscowości pod­
miejskie: Bałuty, Dąbrówkq, Karolew, Radogoszcz, 
Widzew i Żubardz. 

O zmianę ustawy, w tym zakresie, uchwaliło 
czynić starania pierwsze ogólne zebranie <Ziar­
na>, o wprowadzenie zaś tej uchwały w życie 

poczynił już kroki pierwszy zarząd <Ziarna>. 

Z sąsiedztwa. 

Nowy bruk. Mieszkańcy Bałut zabrukowali 
i podnieśli poziom ulicy Łagiewnickiej od gra­
nicy miasta do Rynku Bałuckiego i ulicy Pie­
przowej. Wskutek czego prz.y zbiegu ulic Ła­
giewnickiej, Pieprzowej od granicy miasta u­
two1·zył sili dół tak gtęboki, że przejazd jest 
niemożliwym. Naltżałoby aby miasto doprowa­
dziło do porządku swoją część ulicy. 

Budowa pompy. Zarząd drogi żel. fabrycz­
no-lódzkiej oprncowuł plauy i kosztorys budo­
wy uowej pompy na stMyi Koluszki. Pompa 
stara, pomimo przeróbek, nie daje dostatecznej 
ilości wody na potrzeby stacyi 1 parowo;r,ów. 
Po ukończeniu budowy linii koluszkowskiej, dro­
ga łódzka będzie posiadać trzy pompy, zasila­
jące s.t~cyc i purowozy wodą. 

Zakażenie. We wsi Nowe-Rokicie wlaś('. fabryki 
Ernerst Miiller, chcąc wyczyścić dubeltówkę, wystrzeli!. 
Naboje byly stare metalowe i da~vno ~al'.ożone w dubel­
towce. Mtillt'r, po wystrzale, wyJąl gilzy, przycze~ P?­
walal'. palce, a że mial na nosie krostę, więc drapiąc Ją 
brudnym palcem, wywolal'. zakażenie krwi, skutkiem 
czego na drugi dzień zmarl. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Repertuar teatrn Victoria zapowiada na 
sobotq 12 b. m. „Narzeczoną z Ojcowa", kome­
dyę c.błopską w 4 obrazach ze śpiewami L tań­
cami prtez Ad. Dygasińskiego z muzyką G. Bal­
earka; w niedzielę po potudniu: „Dwaj malcy 
urwisze", melodramat w 7 obrazach Decourcella, 
wieczorem po raz pierwszy ,,Pata-Poto", czyli 
„Kadd i jego siostrn.", wotlewil w 3 aktach ze 
śpiewami i tańcami Bilcbarda z muzyką Renar­
da; we wtorek 15 b, m. po raz pierwszy ,,Jerzy" 
obrazek dramatyczny w 1 odsłonie przez Czersz­
nica (pseudonim) łodzianina), oraz po raz trzeci 
i ostatni „ Wazon japoński". 

Prócz tego towarz. p. :Majdrowicza odegra 
w poniedziałek 14 b. m. w Pabianicach w sali 
p. Froblicha „Ligię" i w środę 16 bież. m. 
w Zgierzu w sali p. Ikierta „Dwóch malców ur­
wiszó,v". 

-.-.-.-

Z WARSZAWY. 

- .Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej 
ogłosiło dwa konkursy: 1) na projekt drzwi i 
okien do zwykłych domów mieszkalnych i 2) 
na projekt okucia do drzwi i okien. W pierw­
szym z tych konkursów, ogłoszonym na życzenie 
firmy <B,cia Horn>, przyznane będą nagrody: 
I-11za - 125 rubli, II-ga-50 rb. i III cia-25 rb., 
przytem dwie drugie następne przyznane będą 
w każdym razie za · prace najlepsze, pierwsza. 
zaś może być przyznana tylko za projekt, od­
znaczający się oryginalnością pomysłu i prakty­
cznością. Termin składania prac upływa w dniu 
1 O listopada r. b., wynik zaś konkursu ogłoszony 
będzie w dziesięć dni później. 

W konkursie 2-gim, ogłoszonym na życzenie 
pp. Ogórkiewicza i Zagórskiego, ślusarzów, będą 
przyznane nagrody: 1-sza-25 rb., 2-ga-15 rb. 
Termin ostateczny składania prac - d. 15 paź­
dziernika r. b. 

- Liczba miejsc, wakujących na pierwszy 
kurs wydziałów politechniki jest następująca: na 
mechanicznym 94, na inżyniersko-budowlanym 

74 i chemicznym 57. 
- Przedwczoraj zjechal do Mrozów przed­

stawiciel firmy Bevensee, żeby na placach, ofja­
rowanycb przez ks. Lubomirskiego dokonać po­
miarów pod budowę sanatoryum dla suchotników. 

- Zarządy czterech wielkich Towarzystw 
al}cyj nych warszawskich z siedliskiem zagranicą 
i tam zaregestrowanych, zwróciły się do władz 
z prośbą o pozwolenie przeniesienia się do War­
szawy. 

- .Mechanik p. Kriwecki otrzymal upoważ­
nienie ministeryum komunikacyi do wykonania 
na rachunek kolei ska1·bowych ulepszonej przez 
siebie lokomotywy, mogącej przebiegać i szyb­
kością 150 wiorst na godzinę. Parowóz ten wy­
kończony będzie w październiku. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 11 lipca. 

Na targu · zbożowym ceny byly następujące: 

Pszenica wyborowa (240 f.) . 6 rb. 60 kop. za korzee 
,; śred'.nia . . . 6 „ 30 „ 
„ ordynaryjna . 6 „ 10 „ 

Żyto najlepsze (230 f.) „ 
, 1 gorsze . . . . . 4 „ 70 „ 

wadliwe . . . . . „ 
Jęczmień browarny (200 f.) . 4 ;; 70 „ 

„ na kaszę . . . . „ 
" Groch warzelny (260 f.) . . 9 „ 50 „ 

na paszę . • . . „ 
Owies biary, ważki (140 f) „ 

„ średni . . . . . . . 3 „ 
„ lekki, żółtawy . . . 3 „ 

Ziemniaki (240 f.) 2 rb. 40 kop. do 3 „ 
Gryka . . · . • . . . . 4 „ 
Otręby (100 f.) . . . . . . ,, 

" 
" 90 " 

50 " 
20 " 
80 .• 

)) 

Targ ospały, dowozy bardzo male. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 1.00 do 1.10 za 120 funtów 
Siano ,, .85 „ 1.10 „ „ 
Sloma „ 1.00 „ 1.15 „ „ „ 

" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

Dowozy siana koniczyny bardzo duże; tranzakcye 
ożywione. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. j 

Z kraju. 
- Niedobór w f Jii banku hand.lowego w So­

snowcu, jak się pokazuje, nie był nasttipstwem 
malwer.-acyi, lecz braku kasowego, którego 
ofiarą skutkiem ni-edopatrzenia, stał i;i .; zmarły 
kasyc1· ś. p. Wincenty Burkath (tak bowiem 
brzmiało nazwisko knsycra, błędnie \'l'Czoraj pu­
dane) . Zarówllo list, przezcit pozosta\\' iony, jako­
też rewizyn , dokonau,1 pr1,ez delegatów hauku 
z Warszawy, pp. Heinrh:ha i Szampaniera prze­
konały, że chodziło tu o brak w kasie, i;powo­
dowany pomylkowemi wypłatami. 

Brak, jaki już za·tmiczyliśmy, wynosi 12 
i pół tys. rb. Powstał on w samej kasie, pod­
czas gdy depozyty, papiery i portfel są w zu­
pełnym porządku. W filii banku w Sosnowcu 
odbywają się dwa razy na miesiąc bardzo 
znaczne i 'Skomplikowane wypłaty na rzecz ko­
palni ; owóż przy tych wypłatach kasyer wi­
docznie Si<;) zagmatwał. 

Pozostawił on list, że nie miał odwagi przy­
znać się do braku, a niema środków na jego 
pokrycie z własnych funduszów. Okazuje się 
więc, że zachodzlla tu tragiczna walka, której 
ś. p. Burkath nie umiał przezwyciężyć. 

Białystok. 

Zamieszkały na przedmieściu Nowem 
pyrotechnik Frenske przygotował w pracowni 
znaczny zapas ogni sztucznych. W obawie, aby 
bnrza, połączona z ulewą, nie zamoczyła mu 
przygotowa.nych fajerwerków, na noc prze­
niósł je wszystkie do swego mieszkania pry­
watnego. W nocy, gdy cała rodzina Fren­
skego spała, wskutek, o ile sie zdaje, uderzenia 
piorunu, nastąpił straszny wyb.uch. Rakiety za­
palały się jedna od drugiej i poczęły latać po 
calem mieszkaniu, szerząc ogień po drodze. Obu­
dzeni tą niezwykłą kanonadą są.siedzi pośpie­
szyli na pomoc i z nrielką trudnością u<lato sie 
im wydostać z płonącego pokoju ro<lzinę Fren: 
skego, złożoną z pięciu osób. Wszyscy ponieśli 
tak ciężkie rany z poparnenia, iż mała jest na­
<lziej:1, by mogli być utrzywani przy życiu. Naj­
gro~nif!jszy stan jest żony pyrotechnika, której 
ciało przedstawia jedną ranę. Pożar domu udało 
się ugasić. Nazajutr1. wieczorem był w mieście 
drugi ogień od piornna, a mianowicie piorun 
uderzył w ·dom Mordki Makowskiego, przy ul. 
Kupieckiej, w śródmieściu. Niebezpieczeitstwo 
l>ylo uardzo groźne, miejscowość ta bowiem je1:1t 
bardzo zacieśniona, dzięki wszakże energiczne­
mu ratunkowi straży miejskiej i ochotniczej, p·o­
żn r un;i iejscowiono i wszystko skołiczyło się na 
spalenrn tylko domu Makowt<kiego. 

Ze Lwowa. 
Na ostatniem posiedzeniu wybrał komitet 

KOZICKI. 
. W dawnem starostwie osLrolęckiem, o parę 

wiori;t 11a południe od Narwi, leży wioska Ka­
czyny. _Nie. wiem na pewno czy w niej, ale nie­
zawod111e meopodal jej mieści się gniazdo Ko­
zickich. Pochodzą oni z drobnej szlachty a każ­
dy .z nich si~duje 11a kilkt~nastomorgo~ej for­
tunie, z któreJ trudno wyżyc, bo to "'l'Unt nie fęgi, a i dobytku nie tak wiele. Przeto° Koziccy 

_zawsze sprytni, potrafili się postarać o uboczny 
zarobek. Zd:.ije się, że gniazdo Kozickich to 
z .zamiłowania wszyscy strzelcy, wszyscy my,śli­
w1. Co tam jednak dziad robił-nie wiem na 
pewno; wiem jeno, że Ja ska Kozickiego z fnzyą 
w. ręl~n spotkałe~u w bagniskach pod Kaczyca­
mi; me pomnę, ile lat temu był jeszcze llledo­
t"Ostkiem. Może liczył wówczas ze czternaście 
wio5en. Odtąd utkwiła mi w pamięci ta postać 
na z:1wsze. Blada, bez rumieńca cera, policzki 
wy:.tające, jasne blond włoay i ciemne maleńkie 
oc~ki, oto twarz chlopalrn, który po pachy bro­
dził po ?agnach. Wyglądał on, jak strach leśny . 
W garści ti·zymał długą lufę, u szyi wisiała 
torba . z amun~cyą. Odtąd nie porzucał Jaś fuzyi 
z ręki,_ Je~o się ~o spółki z nią wychowywał. 
Kto wie, ile sobie lat teraz liczy. Nie wiecej 
pewnie, jak czterdzi eści. Jest to cLłop ro;ły, 
bar~zysty , chodzi . zawsze w białej sukmanie, 
nosi bardzo rzadkie z kątów ust wyrastające 
\Tąsy, a raczej parę włosów, a jak idzie na po-

I 
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ściślejszy z pomiędzy siebie depntacyę, złożoną 
z pp. Dubanowicza i Hartlebn, która miała się 
udać do prof. Dybowskiego i uprosić go, by 
przyjął godność prezesa komitetu obchodu uro­
czystości rocznicy griiuwaldzkiej. 

.Profesor Dy bo wski godność tę chętnie przy­
jąl i przewodniezył komitetowi ściślejszemu n:t 
posiedzeniu, które i;ię odbyło w ~ali rsdnej ma­
gistratu. Wybrauo jeszcze jednego wiceprezesa, 
którym został radny p. Janowicz, następnie przy­
stąpiono do szczegółowego omawiania programu 
uroczystości, która ma się odbyć już w niedzielę 13 b. m. _ 

Broszurę, opitiującą bitw~ pod Griinwaldem, 
na podstawie powieści Siekiewicza < Krzyżacy>, 
postanowiono sprzedawać po 10 hal. Wybrano 
osobną komisyę, która ma udać się .do dyrektora 
Pawlikowskiego, celem omówienia programu 
przedstawienia w teatrze. Ponieważ dyr. Pawli­
kowski z powodu krótkiego czasu, dzielącego od 
uroczystości, <Krzyźaków> w przeróbce Walew­
skiego wystawić nie może, polecono komisyi, by 
wyjednała u niego przedstawienie składane. 

Na przedstawienie to mają się 11,lożyć: drugi 
akt z <Wesela> Wyspiańskiego, jeden akt 
z <Przekupki warszawskiej >, jeden akt z <Braci 
Lerche> Asnyka, deklamacya z <Konrada Wal­
lenroda>, a mianowicie <Pieśń Wajdeloty>, pro­
log zaś do tego przedstawienia ma napisać je­
den z poetów, a zakończy je obraz z żywych 
OEÓb. 

Deputacya, złożona z pp. prezesa prof. Dy­
bowskiego, wiceprezesa radnego Janowiczu, radcy 
Strzelbickiego i prezesa Czytelni akademickiej 
Dubanowicza udawała się do arcybiskupów 
lwowskich, by zezwolili na odbycie w dniu 13 
b. m. nabożeństw po kościołach. Zatwierdzono 
uchwałę komitetu obszerniej>ozego co tło ilumina­
cyi w; tern dniu i dekorowania miasta. Przyjęto 
w koncu odezwę, zredagowaną przez wicepreze­
sa komitetu, p. Laiikownickiego. Odezwa ta bę­
dzie ogłoszona w dziennikach, następnie zaś 
rozlepiona na murach miasta. Ma ona wezwać 
wszystkich obywateli wiasta do urocr,ystego ob­
chodu rocznicy pogromu krzyżactwa pod Grun­
waldem. 

Z Poznania. 
Utworzenia w Poznaniu <królewskiego 

teatrn narodowego> (Koenigl. Nationaltheater) 
domaga się <Posener Ztg>. Pieni'idzy dostarczyć 
ma część nowego funduszu antypolskiego. Poznań 
otrzymałby w takim razie charakter miasta sto­
łecznego. Wtedy możnaby urzeczywistnić inny 
plan: w1.nieść na Szlossbergu zamek na rezyden­
cyę dla jednego z Hohenzollernów, zamek wspa­
niały i piękny, pełen symbolicznego znaczenia. 
Jeżeli - kończy < Pose11er Ztg. > - na slupach do 
inseratów ukażą si~ afisze, na których olbrzymie­
mi, tlustemi czcionkami b~dzie 1vydrnkowane: 
<Kgl. Nationaltbeater in Poseu>, zrobi się przez 
to krok naprzód, o którym mniej wtajemniczeni 
lowanie, nadziewa borsuczą torbę. Posiada psa 
kundla .,dopasowanego'' do myśliwstwa, który 
,,stawa'' dobrze do kuropatw, a jak trzeba, udaje 
ogara. Ten jeden pie'! włóczy ai~ za panem 
spokojnie, z podkurczonym ogonem, ze łbem 
spuszczonym ku ziemi, z uszami obciętemi kuso 
i skulonemi do środka. Je„t on prawą ręką 
pana, a często nawet, jak pan idzie na lisy, 
pies zastępuje jamnika. Jeden to z psów, który 
znosi ze spokojem odór butów grubych, dobrze 
smarowanych Kozickiego, gdyż dotąd oprócz 
kundysa nie widziałem psa, któryby zwietrzyw­
szy Jasia buty, ogona nie podtulił pod siebie i 
nie wył żałośnie. Dla czego? 

Mówią, że psy myśliwego poczują i łaszą 
się ku niemu, ale tego do Kozickiego zastoso­
wać nie można. Badalem przyczyny tego. Oka­
zało się, że Kozicki smaruje tiadłem wilczem 
buty, stąd to psy czują wilka i wyją przeraźli­
wie. Nie robi z psów sobie nie nan szlachcic 
Kozicki , ale i z ludzi niewiele. Żaden sąsiad 
pono nilł zje . ani łyżki strawy u Kozickiego, 
choć daje kartofle dobrze kr<tszone, aż w tłu­
stości pływają, a barszcz tak maśny, że się na 
misie jeno jedno oko Htanowi . W13zystko byłoby 
dobrze, ale ta okrasa żóltego harcho kulorn na­
biera po przysmarzeniu. Brzydzą się nią sąsiedzi. 

- U Kozickiego mięsa w bród, p ~łne so­
lanki pekeflejszu, mawiają, ule uchowaj Boże co 
to za mięso Kozicki wszystko str1.ela i peke­
flej1:1zuje . Ba, nawet wrony, borsuki i bociany.„ 
Te ostatnie dają smalec żółtej barwy. 

Wśród takiego mniemania, nikt nie jada 
u Kozickiego, choć on zapiera się, aby to czy-

JW 157 

dotąd nie mają dostatecznego wyobrażenia. 
- Bronislawa Smidowiczówna, najwybitniej­

szą grająca rolę między dziećmi wrześnieńskiemi, 
znajduje się już zagranicą. <Dziennik berliński> 
donosi: ~Udała się na ukończenie nauk do za­
kładu naukowego, położonego po za obrębem 
władzy hr. Biilowa, który ludziom pozwala mó­
wić, <jak im dziób urosh. Jak słyszymy, obrzę­
knięcia, któremi wskutek chłosty okryte było 
polskie dziecko, już się zagoiły i jest wszelka 
nadzieja, że w innych warunkach i w innym 
kraju zdr0wie dziewc~ynki do zupełnie normal­
nego stanu powróci." 

Kongres młodzieży w Paryżu. 
Od 7 do 12 czerwca obradował w Paryżu, 

pod przewodnictwem sławnego pisarza Rene Ba­
ziu, kongres młodzieży. 

Baziu wypowiedział mowę, z której przyta­
czamy parę ustępów: 

„ Trzeba, aby młodzież była młodą, jeżeli 
chce oddziaływać na społeczeństwo. I nie jest 
to tak pospolitem i zwyczajnem, jakby sądzić 
można. Nie polega to bowiem na tern tylko, 
aby mieć lat dwadzieścia i włosy wszyst­
kie, jasne czy ciemne. Powiedziałbym, że wiek 
to podrzędny element młodości, i że ona nie jest 
przywilejem lat dwudziestu; jest młodość siwa i 
młodość biała. , jak śnieg, a długie jej trwanie 
nie zadziwia w duszy nieśmiertelnej, bo prze­
cież najstarsi kapłani, wstępując na stopnie ołta­
rza , mówią: „Ad Deum qui laetif1cat jmventutem 
meam". 

„Być młodym, to znaczy mieć w sobie za­
pał, ale nie optymizm; bo być oportunistą, to 
być krótkowidzem. Więc po:>iadać trzeba en­
tuzyazm, który jest połączeniem umysłu, obli­
czającego i serca nie liczącego się z niczem. 
Być młodym, to znaczy zachować niezachwianą 
cnot~ nadziei, cnotę najwięcej obecnie chorą 
z trzech cnót teologicznych. Być młodym, to 
znaezy nie mierzyć sprawy świata łokciem życia 
własnego ; nie uwnżać bitwy za straconą, dlate­
go, że myśmy w niej zranieni zostali; być mło­
dym, to naśladować papieża, który liczy lat 92 
i kreśli nustępnjące -wiersze wspaniałe i ufne: 
<Dziewiętnaście wieków życia, które upłynęło 

' w przypływie i odpływie nieszczęść i trosk ludz­
kości, uczy nas, że burze przechodzą bez nad­
wyrężenia prawdziwych podstaw >. Oto słowa 
wiecznej młodości. Błagam was panowie, bądźci e 
młodymi tą młodością ducha!• 

Młodzież zgromadzona na kongresie paryskim 
należy do różnych klas społecznych: studenci 
medycyny, prawa i f1lozof'ii, mlodzi duchowni, 
inżynierowie i robotnicy. 

Łączy ich jedna myśl i id.ea pracy nad po­
kojem społecznym. 

Nowy sposób malowania. 
z ·nany malarz Raffaelli w Paryżu zaprosił 

' w tych <lniach do pracowni grono kolegów, ce-
niL Pewnem jest, że ma zawsze w alkierzu kil­
ka beczek za;;olonej zwierzyny, a po obdarciu 
skór i oskubaniu, kto tam pozna mięso z jakie­
go ptactwa lnb zwierza pochodzi. Ludziska więc 
nie spożywają strawy u Kozickiego, mawiają 
nawet: 

-- Dobry to chłop-ale heretyk i z djabłem 
trzyma. Bo zwierzyna palla mu, ja~ muchy od 
trutki, a ou nie przebiera w niej. Ze ma jakiś 
kalwiński żoł~dek to pewno, bo bociany trawił: 
że tam dyabłu duszę zaprzedał, takoż niezawo­
dnie. Już na to czary tią. Patrzcie, jak on po- , 
luje. Wie dobrze, gdzie co siedzi. Koziol, sarna, 
zając, dzik, borsuk i lis. Na lisa idzie z:.iwdy ze 
swuim kundysem . Posypuje przed jamą popiołem 
lub wyrywa dokoła mech i piasek zagrabia pal­
c:.i.mi. Przycbodzi przeto na pewno do nory, Lo 
na piasku widać czy lis wlazł, czy go tam nie­
ma. Jeżeli pan lis u siebie, wtedy Kozicki pusz­
cza kundysa, a kundys szczeka. Kozicki wów­
czas przysłuchuje się i co kilka kroków robi 
szpadlem otwór, żeby pies powietrza zachwycił. 
K}edy pies dotrze do lisa, wtedy zakotłuje sili 
w jamie. Jak lis wyskoct.y, 10 dostanie śrótem , 
jak nie, to go i żywcem pan Kozicki dostanie. 

Sztuczniej rndzi sobie z kuną leśną. Wiado­
mo, że gnieździ się ona w dziupli. Tedy p. KoJ­
zicki z kundysem id1,ie, który rozglątla się po 
drzewach i wiatr górny łapie. - Gdy dostrze~e 
kunq, to j <~ śledzi, gdzie wlezie. Kiedy kuna 
jest w domu, wte(ly bierz.c wątłą leszczynową 
tykę i wsadza do dziupli, trząsając nią; kun~L 
tak zaniepokojona wyskakuje z dziupli , przy-

1 czaja się n:i gałęzi patrzy, a pan Kozicki zmie-
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lem wyjaśnienia im nowego sposobu malowania, 
którego jest wynalazcą. 

Dotychczasowe przybory malarskie, pędzel, 
paleta i nóż przyczynialy malarzowi dużo klo­
potu z czyszczeniem, ołówek pastelowy zaś ma 
tę wadę, że farba jego zaciera się i blaknie, 
nawet pod szkłem. Raffaelli długi czas przemy­
śli wał nad zaradzenilłm złemu i wpadł na po­
mysł używania farb olejnych w sztabkach, które 
wyglądają, juk ołówki, a można niemi malować 
zarówno na drzewie, płótnie, kości słoniowej i 
papierze; artysta zapewniał kolegów swoich, że 
malowidło wykonane takiemi ołówkami wysycha 
szybko, poczcm jest niezniszczalne. 

Dla "ykazania, że ołówkami olejuemi mo­
żna oddać wszystkie najbardziej skomplikowane 
efekty malarskie, Raffaelli, w obecności kole­
gów, skopiował część obrazu malowanego pen­
dzlem, i istotnie niepodobna było odró.żnić kopii 
od oryginału. 

Obecni artyści byli zdumieni, a Besnard, 
wielki kolorysta, zawołał: „Ależ to istny prze­
wrót w malarstwie olejnem." 

Trzęsienie ziemi w Salonice. 

Po silnem trzęsieniu, jakie nawiedziło mia­
sto ubiegłej soboty, nastąpiło jeszcze 30 wstrzą­
śnień, z których osiem było gwałtownych i trwa­
ło trzy sekundy. 

Trzecia cz~ść ludności schroniła się na po­
la, gdzie władze wojskowe ustawiły namioty. 
Wszystkie fabryki, sklepy, zakłady były poza­
mykane, miasto opusto;ir.one, robiło wrażenie cmen­
tarza; w nocy z poniedziałku na wtorek powstał 
mroźny wicher, od którego ucierpiala bardzo 
ludno„ć obozująca w polu. 

W mieście wiele Jomów jest siluie zaryso­
wanych, w okolicach szkody są zuaczniej•ze 
jeszcze; we wsi Guyczno 150 domów runęło, 800 
osób vozostało bez dachu, a cztery postradaty 
życie. 

W Anba1·kioi 90 domów silnie ns:1.kodzo­
nych, w Karadjere 50 zupefoie zburzonych, 
w tleslovic równie;. wiele gmachów jest zaryso­
wanycl.J. W nocy z wtorku na środę duł się 

slyst.eć w Salonice buk podziemny, któremn to­
warzyszyły 1:1łabe wstrząśnienia w regnlarnych 
odstępach czasu, a ten ostatni objaw jest naj­
szczególniejszern zjawiskiem przy ostatniem trzę-

sieniu ziemi. · 
'femperatura ociepliła się, ludzie obozują 

jeszcze wprawdzie w polu, ale spokój wraca 
stopniowo, otwarto już też w Salonikach insty­
tncye finansowe i sklepy. 

Prasa o neklaracyi poznańskiaj. 

Wśród niezliczonych glosów prasy niemiec­
kiej o deklaracyi, złożonej przez polskich czton-

rza się ze swojej pojedynki. Strzał pewny; na­
darmo Kozicki nie marnuje prochu, który z tru­
dnością zdobyć przychodzi. 

Zti. gluszcami inaczej chadza Kozicki. Wy­
patruje zwykle, gdzie siada głuszec wabić sami· 
cę, przychodzi pod to drzewo i czeka spokojnie 
dotąd, póki ten ptak nie przyleci na swoje ro­
manse. 

Takim sposobem połów każdego zwierza po­
siada swoją metodę ustaloną już u Kozickiego, 
którn go nie zawodzi. Żadnemu też zwierzęciu, 
ani ptakowi życia nie podaruje. Co na drodze, 
to niepr:iyjaciel i bądź zdrów: kaczki dzikie, ku-
1·opatwy, zające, wszystko to ginie. Co się da 
tylko sprzedać - sprzedaje, inną zwierzynę 

marynuje dla siebie i pasie się na niej dobrze. 
Pono już od niepamiętnych lat tak się żywił 

ród Kozickich. Ludziska niechętnie clo nich się 

garnęli, a co najwięcej ich martwiło, że we wsi 
żaden bocian dochować się nie mógł. Wołano 

na. Kozickich, że to oni te pożyteczne ptaki 
mordują; boć tu błot dokoła wiele, żaby w uich 
skrzeczą, na łąkach jaszczurek i skorpionów, a 
nawet żmij nie brak, a żaden bocian na gnież · 
dzie się uie utrqma. · 

.i\la wiali na" et lndzic, że Kozickiego Uóg 
ukarze za bocianG1, bo go się nie godzi zabijać. 
Ale nic to nie pomagało. Pan Jan gadał i za­
Jclinat się, ie bocianólv nie rusza. Lecz u wsiy­
stkich Kozickich n ie brak byto żótteg • > sadl:t -
uie wiadomo tylko, czy to jeno bociany mnją 

. żółty smalec? 'l'ywczasem bociany już ze wtii 
wyginęły, a i w okolicy ginąć poczęły. Gnie­
'Wało to sąsiadów i gadali, że Koziccy są podli 

ROZWÓJ. - Piąt~k, dnia 11 lipca 1902 r. 

ków poznańskiego sejmu prowincyonaluego, wy­
różniają się dodatnie uwagi pism katolickich. 
Nietylko bardzo przychylna dla polaków .Koelu. 
Volkzt.," ale i inne organy centrnm k.atolickiego, 
nie wyłącr.ając najwięcej wpływowego z nich, 
berlińskiej c Germanii ,> nfo ma ją deklaracyi n ie 
do zarzucenia, a nawet pochwalają ją bez za­
strzeżeń. <Germania > pisze sitt zupełnie na uwa­
gę cCzasu> krakowskiego: .Akt ten jf~st nietylko 
objawem głębokiego poczucia godności narndo­
wej, ale i dojrzałości politycznej" i dodaje od 
siebie: .Nietylko Niemcy katolicy, lecz ·wszyscy 
niezaślepieni namiętnością muszą przyznać. że 

polacy byli zmuszeni do tego kroku, jeżJli 

n;e chcieli uchybić swej godności narodowej." 
Ze pisma stanowczo wrogie prusakom, jak np. 
cBayrisches Vaterland > są z deklaracyi wielee 
zadowolone, nie potrzeba dodawać. 

Tymczasem w prasie wszechpruskiej trwa 
dalej naganka na autorów deklaracyi i mnożą 
się głosy, zachęcające rząd do energicznych 
środków represyjnych. Bismarckowskie "Ham­
burger Nachrichten" piszą: 

Trzeba szerokim masom pokazać, że polski 
agitator w państwie pruskiem nie cieszy się ża­

dną powagą, że zatem nie kwalifikuje się do 
sprawowania honorowych urzędów w samorzą­
dzie, dalej, że się nie nada na szambebma, ' 
oficera rezerwy, sądziego przysięgłego, ławnika 

i t . d. 
Dopóki bowiem plebs polski widzieć będzie, 

że s'IJacbcicom wolno pełnić hou<irowe urzędy 

jak katdemu lojalnemu obywatelowi, to nigdy on 
nie zrozumie, dlaczego nie ma słuchać podszep- , 
tów polskiej agitacyi. 

Dalej jesz0ze posuwa się « Deutsebe Volks­
wirtsch Corresp.: 

"Ciekawa rzecz, co br. Biilow uczyni wobec 
tej nowej prowokacyi. N aj prostszą rzeczą było­

by w yisłać paru z pomiędzy tych polskich .,fron­
d..:rów·• z wy1:1okoszlacheckiemi nazwiskami do 
W isloujścia lub innej jakiQj przyjemnej fortecy 
i trzymać ich tam dotąd, dopóki przekonają się, 

iż przy całej konstytucyjnej swobod:de w Pru­
sach pol,;ka bezczelność ma swoje granice. Nie­
stety, trzeba ubolewać, że rząd nasz nie będzie 
miał dostatecznej ciętości, aby dojść do takiej 
decyzyi. Jeżeli wolno polskiemu motłochowi pa­
trzeć na to, jak szlacl.Jta od cesarza ostentacyj­
nie odwraca się podczas jego bytności w Po­
znaniu, to możemy jeszcze wiele kuć antipol­
skicb ustaw w rodzaju ostatniej, nim dojdziemy 
do celu." 

„Lokal Anzeiger" pisze: 
.Lokal A.nz ." nie wdaje się w ocenę dekla­

racyi polskiej, którą podał w bardzo suchem 
streszczeniu . 

Zapewnia tylko na pod11tawie wiadomości, 
zaczerpniętych w kołach urzędowych, że .dekla­
racya nie będzie miała tego skutku, aby miano 
z programu uroczystości skreślić uroczyste powi-

i bezbożni i że ich Bóg ciężko skarze. Przeszło 

lat kilka, jeno już w sąsiedniej wsi na starym 
spróchniałym dębie, na założonej bronie siedzia­
ły bociany. Miało się to ku środkowi lata, pi­
sklęta już mogły pofrugiwać i lada dzień z gnia­
zda by wypadły. Cieszyli się ludzie bardzo te­
mi bocianami, ho co ranek widzieli stary~h, jak 
po mokrych łąkach brodziły. Zeszlo w spokoju 
połowę lata, aż tu razu budzą się rano we wsi 
kosin,rze - patrzą, a stary lata nad bociei1cem 
niespokojnie i klekocze przeraźliwie. Co się 

1:1tało bo<'ianom? Na gnieździe ptaków nie wi­
dać. Podchodzą bliż.ej, patrzą, a tu na sęku za­
wieswny wisi worek, a z niego łby wytykają 

ptaki i przeraźliwie wrzeszczą. Biegną ludzie, 
· zbliżają się, nie widać nic jeno worek; kto ta­

kiego figla wyplatał? Jakoś na razie zahaczyli 
Kozickich i na myśl im nie przyszło. Wreszcie 
Koziccy o kilkn wiorst odlegli, ale widocznie że 
u bocianów ktoś był, że zawie3il worek na sęku, 
jedną ręką objął się niezawodnie drzewa, drugą 

ręk~ brał ptaki i pakowal w worek, który je­
dnym końcem zawadził o sęk, a drugim w zę­
bach trzymał, bo kawał szmaty zębami wydarł. 

U i egną więc bliżej do wysokiego, suchego, 
obclartegv dębu, a tn na ziemi leży brnt Jaśka 
Kozickiego - zda s\ę Józef, bo już nie p omuę 

imienia, prawie uiei.yw y. Podnieśli go, cucą .. . 
ani się poruszy. Oil11idli go do chałupy, leżał 

tam przez sześć niedzid, jak martwy, nierncho­
my, następnie przyszedł trochę do siebie, a po­
t em podnió~ł sili pouo z garbem. 

Lud utrzymywał, że go Bóg skarał za bo­
cianów. 
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tanie monarchy przez Stany prowincyonalne. 
Cesarz zwiedzi gmach Stanów, przyjmie przy tej 
sposobności „Ehrentrunk" i doręczy osobiście o­
fiarowany przez niego prowlncyi poznnńskiej 

portret swego ojca, cesarza Fryderyka." 

"Przegląd" lwowski pisze: 
Rozumni i wytrawni ludzie układali dekla­

racyę. Zastanówny się bowiem, jakie mieli 
JH"zed sobą zadanie. . Octywiście nie rozdrażniać 
przeciwnika, ani też uic tuk1ego nie pisać, coby 
poslużyć mogło przeciwnikowi do usprnwiedli­
wienia we własnem sumieuiu swego postępo"a­
nia względem polaków. Obowiązkiem więc ich 
było wykazać w sposl1li dclikatuy, ale stanow­
czy, że t.a droga, jaką obrał rząd pruski wobec 
obywateli polskich, jest najzupełniej uieusprn­
wiedliwiona najkompletuiej niepolityczna . Dekla­
racya. czyni to w sposób doskonały. Obowiązkiem 
ich było ją tak ułożyć, żeby tych wszystkich 
niemców, którzy z jakichkolwiekbądź pobudek 
nie zgadzają się na praktyki hakatystyczne 
rządu pruskiego i na rozniecanie w umysłach 
niemieckich prądu antypolskiego, poprzeć w ich 
zapatrywaniach i utrwalić w mniemaniu, że Pru­
sy, idąc dalej tą drogą, gotują nieszczęście dla 
siebie. 

„Dziennik Polski• pisze: 
.Cały ciąg d1:Jklaracyi jest uzasadnieniem po­

stanowienia reprezentacyi polskiej, wypowiedzia­
nem ze spokojem, powagą, godnością, przyezem 
zachowano roztropnie ton wysoce umiarkowany, 
na~ażany oczywiście zarówno względomi na 
tych .. którzy deklaracyę podpisali, jak na tych, 
do których ona skierowaną była. Postępowanie 

takie, nacechowane od wagą, męską i determina­
cyą, jest także na wskroś szczere i lojalne, bo 
wypowiada królowi pruskiemu w obliczu eałego 
cywilizowanego świata, że na zupełnie błędne i 
szkodliwe tory zapędzili hakatyści politykę rzą­

du wobec polaków. 
· ~arzucą- być może - umysły i serca goręt­

sze, że deklaracya, w mowie będąca, objawia. 
zbyt głośuo i bez zastrzeżeń uczucia wiernopod­
dańcze dla prnsaków, .uietylko na dziś i jutro, 
ale nawet na ... pojntrze. Je~t w tym .zarzucie 
odrobina ra(!yi, ale bez porównania więcej nie­
ma jej zupełnie. Pamiętając o nieodzownym 
przymusie położenia, nie podobna krytykować 

ostro i bezwzględnie zapewnień wiernopoddań­

czych. To trudno, gdy kto idzie na pokoje 
dworskie, musi 11ię liczyć z etykietą, przepisaną 

na tym dworze, i wziąć ua siebbie strój odpo­
wiedni. Pojmując też niesłychanie trudue poło­

żenie posłów polskich w tym razie, sądzimy, że 

nie wolno dzisiaj karcić sposobu, jaki dla zama­
nifestowania stanu rzeczy w Wielkopolsce, w tej 
deklaracyi swojej obrali sobie. 

Nie wiem, czy Jasiek dziś wybiera te ptaki, 
bo Józef pewnie drugi raz na drzewo nie pole­
zie. Wiem jednak, że trapi kuny Jasiek po da­
wnemu, ale one juz nieco zmądrzaly. Sadza 
nieraz witkę i straszy, a kuna nie wyłazi. Nie 
da się jednak p. Jan wziąć knnie nn kawał. 

W boraukowej torbie nosi z sobą świderek, któ­
rym wierci w drzewinie dziurę, nabija ją pro­
chem, zakłada lont, zatyka mocno korkiem, pod­
pala wysiarkowaną nić i odchodzi na stronę. 

Lont się tli, naraz daje si11 słyszeć trzask i drze­
wo pęka na połowę, a na ziemię najczęściej pa­
da zabita już kuna, której skórki są poszukiwa­
ne i płacone. 

Strzelcy oglądają często drzewa takie i dzi­
wują się, j~k to piorun je rozłupał i osmalił, a 
p. Kozicki śmieje się z tego i nie wyprowadza ich 
z błedu. 

Jeśli mądra kuna nie może poradzić sobie 
z Kozickim, to i glupi szarak teru więcej . Pau 
Kozicki, jak zechce, to mu sam w garść wlezie. 
Wie on w cnłej okolicy, gdzie się co wylęgło i 
gdzie siedzi. :-:ltr:iela dużo zwierzyny, wszystko 
co µopaduie, nic siq przed nim nie zdoła ukryć, 
a ludzie gadają, że od dyabła czary kupił. 

Czy to prawda.? 
Et, chyba nie, ale to prawda, że gdyby 

trzech takich tępi cieli było w starostwie ostro­
lęckicm, to by w parę lat starostwo to wyglądało 
gorzej jak po potopie, bo by nawet ani jednej 
pary zwierząt, ani jednej pary ptaków, ua wet na 
rozmnożenie bocianów nie zostawili. 
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Przeciw bezżeństwu , 
-z-

Nietylko w starym świecie wypowiadano 
czaciętą wojnę starym kawalerom - obecnie wy­
powiedziano ją także z drug_iej strony oceanu, 
w Ameryce, gdzie także coraz więcej znajduje 
się mężczyzn nieczułych na szczęście małżeń­
skie. 

.Moraliści europejscy i amerykańscy wysilają 
się na wynalezienie przyczyn upadku tej insty­
tucyi odwiecznej. 

Niedawno poświęciła tej sprawie osobne 
studyum pani Gannet Wells, umieszczone w <North 
American Review>. Jeżeli ilość zwolenników 
celibat.u wzrasta z tak przerażającą szybkością, 
to przyczyny tego objawu - zdaniem jej-należy 
szukać w tern, że życie jest teraz o wiele droż­
sze, niż dawniej, i że mężczyzna nie odważa się 
zawierać małżeństwa, bojąc się wielkich cięża­
rów, jakie ono pociąga za sobą. Mężczyzna roz­
sądny, któremu udaje się, utrzymywać w ró~u?­
wadze swój skromny budzet, uważa fakt wz1ęc1a 
sobie małżonki za niczem nie dający się uspra­
wiedliwić zbytek, a ewentualnie przyjście na 
świat jednego lub dwóch spadkobierców - za 
ruinę. · 

Uwaga ta amerykańskiej autorki jest słu­
szna. W Ameryce i u nas malżeństwo stało · się 
spółką, której koszty założenia i utrzymaniu. ol­
brzymio wzrosły w ciągu ostatniej ćwierci wie­
ku. :\toraliści mężczyźni przypi,;ują ten wuo~t 
wydatków wzrastającym ciągle wymaganiom 
kobiet. 

Od najwyższych szczytów hierarchii socyal­
ntj, aż do klas najniższych, nie można, wedle 
opinii tych pesymistów, znuleść jednej dzie~czy­
ny, która zgodziłahy się, wychodząc za mąż, 
prowadzić skromną i pracowitą egzystencyę, we­
dług wzoru dawnych tradycyj. Konieczne obo­
wiązki reprezentacyi, poszukiwauie uciech świa­
towych, uamiętność strojenia się i tak dalej, 
wszytitko to dziś pociąga za sobą daleko smu­
tuiejsze rezultaty, niż dawniej. 

Pani Wells występuje przeciw tym zapatry­
waniom zwoleuników celibatu, robiąc słuszną 
uwagę, że podrożeniu życia nie są winne kobie­
ty, lecz ogólny postęp cywilizacyi w porówna­
niu do tych czasów, gdy nasze babki prow~dzić 
mogły życic rówuocześnie oszczędne i patryar­
chalne. 

„Odkąd - powiada ona - nauka stwierdziła, 
że człowiek potrzebuje ao stóp kubicznych po­
wietrza na minutę, aby mógł swobodnie w nocy 
oddychać, glowa rodziny musi wynajdywać ob­
szerniejsze mieszkanie, przez co obciąża więcej 
swój budżet, niż wówczas, gdy zasady hygieuy 
były prawie nieznane. Z przepisu lekarza cala 
rodzina, a przynujnmiej dzieci, powiuny udaw8Ć 
się w lecie na brzeg morza, lub na wieś i to 
znów pociąga za sobą ciężkie wydatki, ua które 
dawniej pozwalali sobie tylko ludzie hogaci ". 

Kawale1· powiada sol>ie: nJeśli będę tyle 
nieopatrznym, że się ożenię, to nie bęrlą miał 
odwagi, skutkiem przywiązauia do żony i dzieci, 
powstrzymać się w wydatk:tch, które zresztą 
będzie mi nakładała moja pozycya socyalna, a 
które muszą sprowadzić deficyt w moim budże­
cie. Trzeba zatem stłumić w sobie wszelkie po­
pędy małżeńskie i myśleć tylko o sobie, swoich 
wygodach i upodobaniach". 

Rozumowanie powyższe, kryjące pod pozo­
rami przezorności zwykły rachunek egoisty, o 
tyle działa na ludzi przekonywująco, o ile odpo­
wiada ich wrodzonym samolubnym instynktom. 

W miarę, jak postęp cywilizacyi zwiększa · 
wydatki zbytkowne, których niepodobna uniknąć 
i w miarę, jak budżet gospodarczy, nawet w kla­
sach średnich, ciężko doprowadzić do równowagi 
człowiekowi, który nie jest rzemieślnikiem, coraz 
trudniej jest powiększać środki swej egzystencyi. 
Dziś walka o byt zarówuo jest uciążliwa po tej, 
jak i lJO tamtej stronie Atlantyku. 

/reraz nie wystarcza młodzieńcowi-powia­
da spółpracowniczka wyżej wymienionej gaze­
ty-wykształcenie średnie, musi on co najmniej 
spędzić jeszcze cztery lata na uniwersytecie. A 
ileż lat musi jeszcze czekać, zanim zdobędzie 
choćby naj;:1kromniejsze, lecz uiezależne stanowi­
sko?... .Młodzieńcy robią sobie skrupuł, aby 
związywać ze sobą drugą istotę i skazywać ją 
na niedostatek, jeśli im się nie uda w walce o 
byt odnieść zwycięstwa". 

ROZWÓJ. Piątek, dnia il lipca. 1902 r. 

Czasami przecież uda się temu lub owemu 
zwyc1ę_zyc w tej walce - ale wtedy na małżeń- ' 
stwo już jest zapóźno, stary bowiem kawaler 
staje sie slugą swoich przyzwyczajeń. 

nNi'ekiedy zuów - twierdzi pani Wells ·­
przez zbytek miłości własnej mężczyzna staje się 
wielkim dyplomatą i stara się dyskretuie zl>adać 
młodą osobę, zanim jej zrobi propozycy(} mał­
żeństwa. Oczekuje on wtedy słowa zachęty, 
które bardzo często uie przychodzi. W takim 
razie decyduje się on ukryć w głębi serca uczu­
cie z obawy przed odmową, której nie przenio­
słaby jego próżność. Tacy milcr.ący, bojaźliwi i 
niedoleżui kochankowie nie żenią się nigdy". 

Jako jednę z przyczyn wreszcie, dla któ­
rych w Ameryce wzrasta tak niepomieruie licz­
ba zwoleuników celibatu, uważu. pani Wells sil­
uie rozwiniete tamże życie klubowe, uie nakła­
dające pow~żnych obowiązków, a dające wszel­
kie wygody. 

Nekrologia. 

I 
W dniu 3 lipca r. b. zmarl, a d. 5 te~oż 

miesiąca pogrzebany został na cmentarzu katolic­
kim w m. Zgierzu, sekretarz miejscowego Sądu 
gminnego ś. p. · 

Józef Pietruszunas 

I 
urodzony na Litwie, niegdyś nauczyciel szkoły 

miejskiej w Pabjanicac~: . 
Nabożeństwo żałobne za spokoJ duszy s. p. 

.Pietruszunasa odbędzie się . w Łodzi, o czem na-
stąpi zawiadomienie. W. Dudziński. „_ 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

. Lwów, 10 · lipca. Sejm wysłał dziś do l\1a· 
ryi Konopnickiej telegram następujący: 

<Posłowie, zgromadzeni na obecnej sesyi, za­
syłają pieśniarce polskiej, w jej roku jubileuszo­
wym, wyrazy hołdu i· czci z życzeniem najdłuż· 
szej pracy.> 

'l'elegram podpisali: marszałek Andrzej hr. 
Potocki uamiedtnik hr. Piniński, ks. Czartory8ki, były p1.'ezydent gauiuetu austryac~iego, Kazimierz 
br. Badeni, były marszałek Stamsław hr. llade­
ni, ks. Lubomirski, Bobrzyń;;iki i stu inuych po­
słów. 

Lwów, 10 lipca. Podczas dyskusyi szcr.egó­
łowej cicha obstrnkcya rusi uów ·uc~aremu_ia u­
chwalenie budżetu. Ks. Bochaczewsk1 mówił ca­
łe trzy godziuy. Obrady przer~auo. ~? sesyi 
nocnej, na której ks. Bohaczewsk1 mowic będzie 
dalej. 

Poznań, 10 lipca. ,,Orędownik'· donosi, że 
nadburmistrz poznański Witting ustępuje i obej­
muje w Berliuie zarząd jednej z pierwszych in­
stytucyi finansowych. 

Rzym, 10 lipca. Nabożeństwo żałobne za 
zmurłeg-o króla saskiego celebrował kardynał 
Agliardi. Obecni byli: papież, kardynałowie, cia­
ło dvplomat.ycz11e i szlachta. 

·Berlin, l O lipca. „Local-Anzeigcr'' twierdzi, 
że wizyta kardynału. Koppa u Buelowa odbyła 
się nie w sprawie nnncyatury w Berlinie, lecz 
w sprawie rozdziału dyecezyi wrocławskiej. 

Berlin, 10 lipca. Komunikat urzędowy rosyj­
ski w sprawie koliwencyi cukrowej brukselskiej 
wywołuje ożywione rozprawy; sąd~ą, że komuni­
kat utrudni µrzyjęcie konwency1 przez parla-
menty Austro-Węg.ier i Francyi.. . . . 

,,National ~e1tnng" znaJdUJe, 1z wzmianko­
w:rne w konwencyi dodatkowe cło, wyno!!zące 
4 marki 80 fenigów za 100 kilogramów b~dzie 
dostatecznie ochraniać Niemcy przed koukuren· 
cyą cukn rosyjskiego. . . 

Wiedeń, 10 lipca. Przybył tutaJ prezes m1· 
nistrów węgierskich Szell i rozpoctął na nowo 
układy z Koerberero w spraw~e ug~<ly. . . Berlin, 10 lipca. Dzieunik1 zam1eszczaJą dziś, 
mało wiarogodną, depeszę z Lo~dyuu, donoszą~ą 
jakoby tamtejszy poReł niemiecki z portugalskim 
ministrem spraw zewnętrznych traktował o. ?a­
bycie dla Niemiec pólwy~pn Makao . za ID1l~o~ 
funtów. Misyonarze niemieccy nahyh tam JUZ 
zuaczne grunty. Słychać, że Auglia bez odpo­
wiedniego odszkodowania nie zechce zezwolić na 
odstąpienie Niemcom Makao. _ 

(Makao jt'st kolonią portugalską na wybrzezu polu-
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dniowem Chin w sąsiedztwie bezpośredniem pro'Yincyi Kwangtung, przy ujściu rzeki Kanton, 60 kilometro~ na poludniowy zachód od angielskiego Hon~kong~ polo~oną. Obszar jej wynosi 11 75 kim. kw., c~fra m10szkanców: w roku 1885 wynosiła 67.000, wlic~aJąc w to wysepki Taj pe i Colovane. Klimat Makao Jest tak zdrowy, ze wielu anglików spieszy tam z. Hongkongu. Przyp. Red.) 
Bonn, 1 O lipca. Koń obalił się przy powo­

zie następcy tronu, który ~ylecial na l>ruk, nie 
poniósłszy jeduak poważnieJszego szwanku. 

(Depesza wczorajsza o wypadku z następcą tr?nu angielskiego byla mylnie podana; dotycze ona bow10m 
następcy tronu n iem ie ck i ego. Przyp. Red.) 

Paryż, 10 lipca. Gazeta „Temps", roztrzą­
sając uchwałę zgromadzenia bulgarskiego w spr~­
wie pożyczki, zaciągniętej we Francyi, mówi: 
Fakt ten-to wypadek w życiu Bt1lgaryi. Bulga­
rya zawsze będzie wdzięczna Rosyi i Fraucyi 
za poparcie, okazane przez ministra Wittego L 
Delcasse'go w sprawie przywrócenia równowagi 
finansów bułgarskich. 

Londyn, 10 lipca. Z Waszyngtonu donoszą,. 
że Niemcy i Francya postanowiły się zrzec tych 
waruuków oddania Chinom 'l'ient-'l'siua, które 
wywołały prote~t ze strouy Chin. Warunki zmie · 
nione bedą odpowiednio do propozycyi amcry­
kanskicb, na które przystały Anglia, Japonia. i 
Rotiy_a. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych kore$pondentów). 

Petersburg, 11-go lipca. Ministeryum slrnrbut 
uchwaliło w za8adzie projekt ograniczenia uu­
dowy uowych gorzelni w Cesar8twie. Wydane 
dotychczas koncesye a je>zcr.e nie zulytkowane, 
zachowają swoją moc tylko w przeciągu lat. 
trzech. Dalsze wydawanie koucesyj h~dzie nad-
·.i;wyczaj utrudnioue. . 

Petersburg, 11 lipca. Minister skarbu ze­
zwolił na wypuszczenie na rynki półtora milio-· 
na pudów cukru i półtora miliona pudów mącz-· 
ki cukrowej z wolnych zapasów. · 

Rzym, 11 lipca. Król opuścił Rzym wrar. ze· 
świta. W Medyolauie dołączył się do orszaku 
króla minister spraw zagranicznych Prinetti. 

Rzym, 11 lipca.. ,,'I'ritiuna", jeden z uajwię­
cej wpływowych dzieuników włoskicb, poświę­
ciła dłuiszy artykuł, najwidoczniej iuspirowuny 
ze sfer rządowych podróży króla V\ło.skiego do· 
Peten1burga. Ostateczny wyuik artykułu jest 
taki że zarówno w interesach politycznych jak 
i ek'onomicznych dia Włoch poiądanem jest zbli­
żenie się do Rosyi. 

Wiedeń, 11 lipca. Kola p:nlamentarne 
uchwaliły, a~r posłowie wszechuiemicccy Wolf 
i Schalk zostali wydani w rQre wJad..: sądo­
wJ eh, z powodu nadużyć kryminalnych. 

Jerozolima, 11 lipcn. W daluzym ciągu sąd 
skazał dwóch mnichów greckich, za pobicie, przy 
zuunern zajściu u Grobu Świętego, muichów nie­
mieckicl.i, na więzieuie 9 miesi~czne. Wyrok 
wypadł zaoczny. 

Londyn, 11 lipca. Królowa otworzyła dobro­
czynny bazar koronacyjuy. Sprzedażą na rzecz. 
l>iednych zajmują się najwybitniejsze osobistości 
z rodziuy królewskiej i z najwyższej arysto­
kracyi. 

Poznań, 11 lipca. Wezorajsza burza spowo­
dowała katastrofę balonu wojskowego; dwóch 
żołuierzów zol!talo zabitych, jeden oficer ciężko­
ranny. 

Administracya „Rozwoju" 
prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka­
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę­
dniane nie będą. 

LISTA PRZYJEZDNYGH. 
GR.\ND HOTEL. Baumgarten z Budapesztu - insp. Sytnicki z Piotrkowa-Nagel z Łodzi - Sperber z War­szawy-Kasztanow z Moskwy-Lusatr z Taganro&,u: 
HOTEL VICTORIA. Gassford, Iwariow z Warsza­

wy-Zybin z Rawy-l\Ia~tkis z .sosno~ca:-Blumin z T~­tary-Rywkin z Ekatermoslawia-M1szeJeW z Wolczan­ska-Mester z Potershurga.- Hasfeld z Będzina-Kuliko­wicz z Rowna. 

=-= 
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SANATOGEN 
środek wzm.1oniający nerwy 

-: IJOR • >Sł,YCH I l>UE'JL 

Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu3trowa­

broszury wysylaią się na ządanie 
bezplatnie przez ą;_~~ & C-o 

BER L-TN 

S. O. U. 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA .N2 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 

RozmaUe meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzyp.ie, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­
&kll i męską, I t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada ną składzie: 
Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz· 

kich I dams ~lch, eleganckie nrządzenie restauracyjne, zakfet damski, bambusowe meble, 
kiosk eleg~nt,ki . portyery, używane szafy, łozka z m tfracaroi i b, z, garnitury me­
bli salonowych pluszem I jed"·at.lem kryte, umywalki I szafeczki no~· · e z płytą mar­
murową markizę, szyldy, l<onłuar Itp. Gurniiury badunuwe dobrej roboty, kre­
densy stylowe od rb. 50, szafy satJnowe I orzethowe politaro~ant>, pensionarkl itp. 
Naczynia kuchenne, emaliowa ~ e i niklowe, wanny, łożeczkll, kolebki Ż ·>lazne, wyroby 
perfu~.eryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, skrzypcf'. rowery męzkle, garde­
robę damską, maszynę do pońezoch, szybę w1 stawową, wielką szafę do garderoby, 
objekty do foto.zrafli fik. :ll7-52·51 

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZJ\D 

.Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia, wysylających 
ladunki, że na stacyi Łódź dnia 2/15 
lipca 1902 roku o godzinie 1 O-ej 
r ano na zasadzie § 8ł ogólnej usta 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z glośnej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorcę towary przybyłe 
w mi es. maj u r . b. za frachtami: 

st. Al eks andrów X2 6021 wino 
winogronowe, Br. Kecler. 

Uwaga1 W razie , gdyby licyta­
cya w dniu wyżeJ oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
4 (17) lipca 1902 roku o go­
dzinie 10 r. 

Z poczty. 
W Rypinie guber. Płockiej, na dobrych 

waronkach jest do w1ięcla 

Pocztowa konna stancya 
11ięć etatowych koni z płacą od rządu po 
rubli dw!eścle p'ęćdr.le11ląt rocznie. Wia­
domość w k;inctilaryl na1:zelnlka głownej 

poczty. 831-8-1 

Pokój f!"ontowy 
na II piętrze rog Piotrkowskiej i Nawrot 
-dom p. Tischera, natychmiast do wynaję-
-cia. Wiadomość u stróża lob w księgarni 
W-go Ettlngera, Piotrkowska Mi 50 

834-3-1 

„„„„„„„„„„„ 
Dobre I ładne 
kapelusze męz~ie 

sprzt daje 

A. Marszał. 
Łódt, Plotrkowjka 123. „„ ... „„„ .... „ ... 

Sąd Okręgowy Pi~trkowski 

na posiedzeniu 25 czerwca t 902 roku 
postan •„w1ł: 1, ogłosić npaHość 

lódzklt1g\l kopca Lejba Tołczyńskie• 
go I początek upadłości oznaczye dniem 
13 maja 1902; 2, oplec:1ętować majątek 

upadłe~o wszędzie, gdzie u.sowy znajdo. 
wać 1lę mOŻ\; 3, opadłego Lejba Tołczyń­
akiego zamknąć w oddziale dla dłnżn lkow 

P' ZY wardaw11klem więzienia; !, sędzią· 
komharzem mlanowae członka sądu P. L. 
von Seweraa, a kuratorem masy upadłości 
adwokata przys ęgłe,io Piotra Kon8; 6, 
wyrok opublikować podług usfanowlonego 
porządku i zaopatrzyć go rygorem natych­
miastowej wykonalności. 

Zgodnie z oryginałem 
Kurator masy opadłośd Lejba Tołczyń­
~kiego, Adw. przys. Piotr Kon. 

ll85-l-1 

Na zasadzie 480 artykułu kod. handl. 
rgodnie z decy:1yą 11ędzlego komisarza 

wzywam wszys\k1ch wierzycieli masy u­
padłości Lejba Tołczyńskiego, ażeby sta­
wili się oscblś~ie lub przez o~oby, odpo­
wkdnio w tym celu upoważnione, w d. 
8/21 lipca o godtlnie 1 w południe w sa­
li posltldzeń opr.i szczonego porządku w 
Piotrrnw~klm Sądżle ukręgowym dla 
przedstawienia potrójnej Jls~y kandydatow 
na syodykow tymczasowych, stosunkowo 
do liczby, jaka wedle ich zdania powinna 
być wybrana. 
Kor:.tor masy upadłości Lejba Tołczyń­

eklego, Adw. przya. Piotr Kon. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 

~ ma natychmiast do umieszczenia: ~ 
X Nauczycieli, nanczycitilkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X le1:a: BochaUerów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyen1ow, ek- X 
X spedyentkl, magazynie1ów, rządcow, X 
X gospodynie, Itp. Na źądanle kaucye X 
X l poważne refereneye. 662-d -31 ca X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
--~ 

Bronikowska 
w Warszawie, Nowogrodzka 7. 

Odnajmuje pokoje umeblowane dziennie 
I mi„~ięcznle, z ntrzymanfom lnb bez. 

524-3-3 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowi~l 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia M aa 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta oct 9-12 i 4-6. 
599-d-72 

ur. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
od 8-12 rano, 5-8 wleuz., pani.i 3 4 

popołudniu 

Cegielniana .M 23. 
605-d-50 

Dr. J. RaHn~l1tt 
choro!1y 

11zu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Prsyjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 pnp o , 
w niedziel~ od 9-11 r. I od 2-4 po pC' . 
Lódź, Zawadzka M 4. , 

Leoznioa dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczaóeka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swfęta od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Łożk.a dla chor7ch. 
713-r-36 

W Osieku pod Kolem do sprze­
dania 15 par koni Dml.skiQh 
mlodych, zdatnych do ciężarów i do 
powozu, na doskonałych nogach, po 
700 do 1000 rb. za parę. Bliższych 
szcz.ególów udziela G. Szamowski, 
Łódż, Konstantynowska 5. 827 -3-1 

Jest do sprzedania lub do za­
miany na dom w mieście, 

FOLWARK 
z mtynem wodnym, okola 5 wlók z 
pelnym inwentarzem i sprzętem bli­
zko budującej się kolei Kaliskiej, 
kwalifikujący się na powiększenie 
gospodarstwa rybnego oraz na za­
lożenie cegielni. Bliższa wiadomość 
Łódż, ul. Piotrkowska 83. 

Skład papieru, J. Skrzywanek. 
813-3-3 

„„„„„„„„„„„ 
Do sprzedania 

piękna pańska rezydenoya, skła­
dająca się z mssywnego . dobrze zachowa­
nego dworu, palacu (22 pokojów i sal) z 
dużego starego par~u. ogrodu owocowego 
łąk i 3 stawov rybnych (woda rzeczna) 
sprzedaje się na dogodnych warunkach. 
Pośrednictwo wyłączone. Adres w admin. 
"Rozwoju a. 825-3-1 

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 
CDLD-CREAM 

7 

Chcę brać lekcye języka rosyjskiego. 
Of~rty dla "S. T. a składać w admin. 

"Rozwoju". 1269-1-1 

1Jom do sprzedani" murowany; do~bodu 

410 rb. rocznie. Wladomofć w Rado­
goszcza: Wechodnia >i 2. 1268-3-lpsw 

Dobrze-pro-spe;ająca - piwiarnia- jil8t-do 
odstąple:iia przy szosie Rokiclńsklt-j. 

Wiadomość nl. Kijewska Mi 3 m 32. 
1270-:i-1 

Do sprzedani~ niedrogo rasowa t·.barcka, 
Dzielna }fi 52, portier wskaie. 

1219-3-3 

Do sprzedania- stół-dębowy, blnrko:1am: 
pa gazowa, dwie ławki, paka, szyldy. 

Pattmt na kantor słnź11cych. \Viadomość 
w kan\orze sluźących, Dzielna J'i 2. 

1234-3 3 

Do sprzedania 10 morg ziemi, 1.tbre także 
można podzielić na łokcie. WladoD1ość 

w Radzie Pabianickiej u Morawa. 
1247-3-3 

Do sprzedania cytra. Nawrot 16 1 m. 9. 
1252-2-.1 

IJ'ortepłan do exercytowanla się na go­
.I! dziny, tamże lekoye muzyki. Plotrkow­
aka 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

230-d-29 
/].arnitur mebli wyściełanych jest tanio 
Udo *przedanla. Wiadomość w admlni-
stracyi .Rozwoju". 1248-3-3 

Ktoby miał tanio do wynajęcia pianino 
niech złoży ofertę w adm. „Rozwoju" 

pod lit. „A. B." 1273-6-1 

Młyn wodny walcowy z nsjnow11zem u­
rządzeniem jest do wydzl.- rżawlenia 

zaraz. Wiadomość w 11kleple kolonialnym 
I. Wolskiego, ul. Konsta1.1tynowska Ji 8. 

1267-3-lSWll 
o~trzezen1e:-zawiililamlam,-źe bratu me-

ron Wojciechowi Szerowi zadnych wek­
sli nie wystawiałem i takowych płacić 

nie będę. Józllf Szer. Łódź, dnia 9 lipca 
1902 r. 1262- 3-2 

Obiady go11podarskie w domu prywatnym 
po 80 kop. Ulica Posta :Hi 3, 11a parterze. 

d-20 
-U--:-br_a_?' __ m_a_1o_w_a_n_y--o-1e_j_n_o_p_.-t-. -„ P.atrol 

Krzyżacki" w ramach złocuny~h oraz 
skrzypce .stare, bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ul. Sw. Andrzeja 1i 16 u fryzy@ra. 

1100-d-3 
Orzyjmuję tłomaczenta z rosyjskiego ua. 
.l polski l z polskiego na ro;iyjskl. Wia­
domośe ul. Pańska Ji 36, m. as Trzciński. 

1132-d-9 

Potrzebny czeladnik stolarski na białe 
roboty. Wodna 22 m. 2. 1228-2-2 

()rzybłąkało się prosię małe. Do ode· 
J.l brania szosa Rolllcińska Mi 28 u gospo-
d:.rza. : 271-2-1 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. 1'.>Zcze-
pańskL 4<!. l-d-45 

vara koni wyjazdowo-roboczych do 11prze­
l dania. Wiadomość w admin. ,Rozwoju&. 

1260-3-2 

Potrztibay pomocnik fryzyerski na 11oboty 
i niedziele i subiekt na stałe. Konsian-

tyuows · a 51. 126~-2-2 

() oti zebne zaraz 11ą pdnny sianl.:zarKi oraz 
.I." uczeaice do magazynu A. Głowinkow-
sk t>j. Średnia 38. 1266-8-2 
()ower szosowo-,or„wy poł wyśc gowy 
.l\niedrogo ~przedam. Wiadomoś.i ul. 
Przejazd Mi 14 (w kasie). 1197-d-9 

Z powodn wyjar.dn do wynaj ęcia zaraz 5 
dużych pokojów z kuchnią obszerną i 

wszelklemi wygodami. Zawadzka 36 m. 
9 125 1-3-3 

Zaginęły dwa paszporty na imię Ele~no­
ry I Adeli Kozioł,lewicz, wydane z gmi-

ny D.ziekanów. 1250-3-3 

ZagLęła karia pobyto na Imię Francl8z­
ki Dobek, wydana z magistrata m, Ło-

dzi. 1257- 3-8 
zaginęła karca pobytu na Imię Staniała wa 

Zakrzewskiego, wydana z magf&tratn m. 
Łodzi. 1258-3-8 
rf powoda wyjuctu sklep do sprzectania 
Llw dobrym punkcie. Konstantynowska 
47. 1254-2-2 
rfaglnęta ~arca pobytu na Imię Julil 
LlBarczak, wydana z magistratu m. Ło-
dzi. 1266-3-2 
f11glnąt paazporc na imł11 Jaljauuy Ku­

Ll11harskiej, wydany s gminy Goldw,kiej. 
1272-3-1 

Zgubiono zegarek srebrny z srebrną <le­
wlzką i monogramem I. H. Up aoza się 

łabk ·twi·go znalazcę złożyć go w admin. 
"Rozwoju" za wynagrodzeniem. 

1240-3-3 
'J'aglnę1y dwie karly pobytu na Imię 
LlEieooory i Magdaleny Rychter, wydane 
z gminy Radogoszcz. 1245-3-3 
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W ~iedzielę d. 13 llpca Helenów. odbędzie się 
na korzyść l.ódzkiej Straży Ogniowej ochotniczej 

ZABAWA OGRODOWA 
gimnastyków Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotn. 
a mianowicie: szwedzkie ćwiczenia zbiorowe, ćwiczenia na narzędziach, 
wolne ćwiczenie, piramidy i żywe obrazy. Koncertować będą. od· godz. 
2 i pól popol. 2' orkiestry. Bliższe szczegóły w programach. 
830-3-2 Wejście 40 kop., dzieci płac~ 20 kop. -WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ!! 

w praniu bielizny 

-1L~SSIW r~NJKs~~ 
Zastępuje w zupełności mydło, daje oszczędność pracy, 

oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. 
Sprzedaz w g!i)w11y~h składach aptecznych . to ,,,· ,rów kolonlalny1·h mydlar-nl:icb. Główna Re.,.rezenhcya 

Ignacy Lipszyc 
W Warszawie, Sadowa M &, Telefonu M 1884. 

W- Żądać spo~ob 11 nży~'a. ..,_ 8 :o-9-6 

M. · Sprzączkowski Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁ4DWiN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~.„.„ „=m:UI ··--~ 
Poleca: 
pańskie, 

OdstaJe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Re1iskie, Hisz­
Wloskie-,,Vermouth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery krajowtJ i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. tl.o l rubla za butelkę. Mio­

dy. staropolskie otl. 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAW·IOR ASTRACHAŃSKI r 62 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodz~ce. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

iffłp ; z t:;r:;::i -

Zakład Zegarmistrzowski 

=--•·ee•~•e140 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej M 99 

na ul. Piotrkowską M 113. 
796-10-9 

--~~-~~-~-~ ~~~~~-~---····· l Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerawnia I I J. THOMASA . ~ ! ulica Piotrkowska Ni 79 i Spacerowa Hi 30 _gfj 
~ 83C-r•42 ped kierunkiem plerwuerzęllnego 1peoyallaty. Jl 16 Przyjmuje do prania I fa1bowania: garderobę m<·zką i dams'<ą, piusze, jedwa- Ył1 tł ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronk i, p c. rtynv H·t. Czyści l far- .~ „ buje bez potrzeby prucia garuervby. D11k-.tyzacya mattryalow dla panow M a; krawcow. Zupełna g..-arancya tr, ... ał •.śol kolorow Cen r moili~ le nfakie. ~ 

··········-·········· ---~-

K~fir świ~n 
po cenie możliwie nlzkiej, można n mnie 

dos~ać w każdym czaeie. 

Czaplicka 
Mikołajewska M 35 w sklepie. 

560-d-40 
-----~----~-·-··--·----Jedna z większych wykończal· 
ni poszukuje doświadczonego 

podmajstrzego 
do pralni towarów męzkich i dam­
skich. Własnoręcznie pisane oferty 
uprasza się skladać w kantorze re­
dakcyi „Rozwoju" pod ,,P. 200". 

829-8-2 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiego l we 
wHystklch księgarniach popularne 2 dziełko 

Małżeństwo · i Rzerzączka 
Przymiot i je~o lffczenie 

przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób :wenerycznych I s ': órnych 

w ~zpitaln Po•nabskich w Łodzi. 

I A·RAGQ'' St. Górskiego, zna-
'' ny ze sw"j skutecz­
ności n~ wyniszczeni" Odcisków 

30 I 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych. 
507-15-5 

proszek na wszelkie robactwo, tępi rady· 
kalnle: karaluchy, prusaki, plus­
kwy, mole. Skbd głowny „Inter• 
fectorau n Ludwika Spiessa, L. 
GIUcka i we wszy11tkkh 1kładach apte-

cznych i sptekaqh w Łodzi. 
680 -·30-9 

Pomiędzy Pabianicami a Llldzią, w 
gminie Ksawerowie przy os~atnlm przy­
htanko tramwajotl'y•n, sprzedaję albo oren· 
daję gospodarstwo, w jellnym 'kawał­
ka na włośllijańsklch I silaeheckich pra· 
waeh, 7 mórg 48 prętow. W kvło zabu­
dowania, ogrodzone phrkanrm i ob-adzone 
żywym płotem. W ogrodzie zasadzono k~­
lo 320 drz~w owo~owych, stary1·h z d&i­
kleml drz ~wkaml też ~50, rarnm 570 dzew. 
Agre&~n, porzyJ:tek I malh 1~0() EZ\uk. 
6 zagonow hnska"'.l'ek, Żlemia dobra jak dla 
gospodarza tak tet dla o~roilnlka. W łące 
bllzko· domu jest wykopany dcł, z Horego 
można mieć cląi;ile wodę do podlewania 
drzew. Bllźsz„ llZCZegó y wiadomości n 
właśdclela tego goepodarotwa, w Łodzi, 
nlfoa Pl1Jtrkowska 9a mie"z 23, pomiędzy 
7-81

/ 2 godr.. wlecz., albo w si>mym Ksa­
werowie n gospodarza Reinholda Faber 
.M 21. 822-6-2 

Obiady 
wydaje Blę na mlas~o w różnych cenach. 

Nawrot M 8 m. 27. 
297-25-.d 

Do 
sprzedania •• „. 

otomana, szafa i maszyna Singera oryglnalua 
nożna. Wiadomość w adm. „Rozwoju". 

779-6 5 -

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wynajęcia przy lnteligen­
t11ej polbkitij rodzlnlt1, Wiadomość w adm, 
"Rozwoju 4 77<&-H-3 

Bardzo tanio 
do spried inia plac na nllcy Przę lzalnla­
nej między Południową a ~rednlą za 1 'SOO 
rb- ralaml lob bez w got .>wiżale. Wia­
domość w Zgierzu, ul. Przybyłów li 457 
n Najberta 809-3-1 

Na 157 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyhkl, geomeka przyslę~ 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za­
kres miernictwa wchodzące. UJ. Za -
chodnla )ł 62 rog (')egłelnlanej dom 
W- go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Bndownlezy, Bene­

dykl!ł 29. Plany budowlano, kośclol : , 
oceny do asekuraeyl I 'fowarzyblwi. 
Kredytowego miasta Łodzi. Wazelkltll 
roboty w zakres budowlany wchodzą<lei 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Plolrkowska 13. Kslęgarmi. 

l skład Nut, poleca: Wielki wybór lrnll\ 
jek do Nabożeństwa w ozdobny11h oµb­
waeh. 

Lakiery i farby. 
W. Karph\akl I W. Leppert w Warszawit>. 

Lakiery powozowe, dekoracyjM s 1lry­
tnsowe, pokosty, politury em&ljowe, 
farby olejne, suche, drnkardkie i llto­
graflczne. Zastępcy na ŁMż, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność . 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego I gospo · 
dar11twa, w Łodzi, Plolrkow•ka se, Ml­

, kołajewaka 35, wykon; wa rob <J ty bla­
eharskle i ślusarskie, bielenie rondli I 
1amowarow, bronzowa nie I laklerov.anl • 
reperacye lamp, lodowni pokojowy<lh, 
przedmiotów mosiężnych I bronzowyoł', 
wsselldeh maszyn ek b:ncbenny!lb I wy -
łymaczek, 011trzenle i obsadzanie noży 
jak rownleż sklejanie przt1dmlolow szklan · 
uych I porcelanowych i t. p. Robol) 
wykonywantt będf\ 11~arannlo I po con3ct­
prsy1tępnycb. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po eenach przystępnych. Gw ~­
rancya pewna. 

Nowy zak~ad przewozowy. 
ltnaoy! Kezłow1kl. Ulica Średnia 1t 9'S 

Przyjmuje w11zelkle przeprowadz.«I po ott­
naeh pnystępnyob. Za lll!Zkodzenla od­
powiada. Polecam clę ła~kawym wzgl11 -
dom Szanownej Pnbllczno.icl. Z 11za11un­
kle<D Iiinaey Kozłowski. 

Cukiernie. 
J. Szmagler I E. Bart1oll. Plotrkew.ika u 

róg Zielonej l Plo~rkow&ka Jl ri. Pole~IL 
znane z doskonałości pąezki włodttb~kle 
I murzynki (oi;ekoladowe) oodzleń śwlJ­
że, jak również baby petlnetowo, par~?­
ne I piaskowe, plat1kl wanlliowt1 j bł'r.<J -
we I wledebs h.le, cla11ika różne dt1dtirJ­
we, Bonches dus dames, Pelil foJrd, 
b.erbainlkl kruche I mlgda< 1-Vt1 C'.!Mf 
de1erowe, OZllkoladk!, c.woce w kon~11r­
wle, karmelki rot •· · . t. d. Karmc1lld 
od kaHln liitlazowe, słodowe, i mlodu­
wo-zlołowe, lurly, tace cla~I. kremy 
hi11zpańekle I wroźone, Prince pld.t1, 
Blomblery, lod; l liłam:mźe. 

Skład piwa 
Łódzki akład rytikie~u piwa I portem 

Waldet1hlós1rnhen nl. Barcza Jl 3 przy 
Szosie Roklclńakloj .r;a monopolem. l'elt­
fon: Adolt Wagner. 

Pracownia hartów. 
Praoow1la haftów ar1y111yezuych Klery 

Zajdel, Plolrkowska Xi 73. Pn:yjmnju 
wuolkle robo1y w zakred haftu wc!w • 
dz~ee. Aparala kościelne, ehorągwle c"­
lihowe, 1akże rop tjrnję ko8cle1ne apara­
t:!., przerabiam I odiiwleżam chorą1;wld 
eeehowe. Prncownia moja renomowana 
lr.1Ik.ololn1ą pr:.cą, zasłui) ł :'. na z.ipełue 
zaufanie Sz. Pnblicznoścl, Nykonywam 
łak.owe po możliwie nizklch cenach. Po­
lecając się łaskawym W:.1<gl~dow t. HZl:l­
ennldem Klara Zajdel. 

l\'.Heczar-nie. 
:Jomlalum Rogow, llleczaru a, Śrlldnla a 

Filia, Plo\rkowaka .M 5\i w Lo,lzl, urz"­
dr:ona na wzor „J'SaddwtdnauKI" w War­
nawle. Poleca Wdzelkie produkly wloj­
ak1e, zawsze świute t w wyborowym 
gatunku. !Sa miojHcn wszystkl~ p!Hm: -
Skład}' narzęd:d chirurgicznych 1 

nozowniczych. 
.Zygmunt Kwaanlewsk.I ł' iolrkowsk.; N; . 73 

poleca w wielkim wyborz0 Huy;o;oryo .• . 
noiyezkt, brzy1wy <>ngloi~" . t1. Pr zy skł:i · 
dzle r;akład rllperacyjny przyjmuje Wdzel­
kle reperacye narzQdz• <1hlrn1gtcznyllu 
• uo~owniczych. · 

Zakład ltr~wleckl. 
Leon Langner, krawie-i męzkl z Wardza-­

wy, przeprowadził Hll} na. nl. Piotrkow­
ską )l 103 I wyrabia ubr::nla marynar ­
kowe z pow1trzonego towaru pil rb. 8, 
z dobremi dotl.atkau1i. m5.~ 

Rollert Waller. 08ZCZ\'dno.'6 Ple.-w~my 
łódzki zakład reptil' :>\'J'.' no-kuwl<Jck\, 
vajplęlmlej re1 •P- rnj", p r;.„ ra t1 1'., nł,1nJe . 
(lZyś11I, pien.c• ell• ·1:lic1.1uo rat. f:orb •11e 
gard11robę m1;1zk1.1. Wykoui.ule lllega.i -
kle l uybklt1. Ctt11y n:>dt' r nmlarkow11-
ne. Ulloa Plolrkow~ka 1ti la2. 

~~".':':"-::-~~-::--~~~~~~~~~~~~~~~~o_a_ao_~_e_H_o~:U~eHayporo, I'. Ro~3h1_!8~IID~H_a~l9_0_2~r-·~~~~~~~~~~~ W tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska )& 111. Redaktor l Wydawca W. Czajewaki. 


	0001
	0002
	0003
	0004
	0005
	0006
	0007
	0008

